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0 miejsce dla Polski 
w Radzie Ligi Narodów.

Niewiele czasu zostało do wrześnio­
wej sesji Zgromadzenia Ligi Narodów. Po 
burzy marcowej, po rozbitem i przerwa- 
nem zgromadzeniu nadzwyczajnem zda­
wało się, że wrześniowe, zwykłe doroczne 
zgromadzenie wywoła zainteresowanie 
całkiem niezwykłe i przygotowania ze 
strony państw zainteresowanych i sekre- 
tarjatu  Ligi wyjątkowo rozległe. Narady

wbrew nawet opinji możnych mocarstw, 
jakoby spraw a już została przesądzona.

Ze ^stanowiska dem okratyzacji Ligi 
Narodów, które pokrywa się całkowicie 
z postulatami Polski wobec Ligi, wybie­
ralność wszystkich członków Rady i znie­
sienie miejsc stałych byłyby rzeczą naj­
właściwszą. Tymczasem uchwała komisji, 
zatwierdzając zasadę stałych miejsc dla

jednak komisji, której polecono opraco- kilku mocarstw, włącznie z Niemcami, i 
wanie planu reorganizacji Rady Ligi, spra­
wiły, że sprawa w stąpienia Niemiec do Li­
gi zeszła narazie na drugi plan, a związana 
t e  sprawą stałego miejsca dla Niemiec w 
Radzie szersza spraw a zmiany ustroju 
Rady straciła na ostrości.

To uspokojenie jest jednak pozorne i 
iest skutkiem zabiegów wielkich mo­
carstw, w pierwszym rzędzie Anglji i F ran­
cji, w kierunku umiejscowienia i łagodze­
nia zatargu o miejsca w Radzie. Do tego 
uspokojenia przyczynia się też fakt, że 
Niemcy nie mają bynajmniej powodu być 
Niezadowolone z uchwał komisji i wolą 
Kiedzieć cicho, nie wszczynając wielkiej 
Lampanji propagandowej, jak przed zgro­
madzeniem marcowem.

Nie jest to objawem dodatnim, że tak 
Ważną sprawę, jak reorganizacja Rady Li­
gi, wielkie mocarstwa starają się zepchnąć 
do rzędu zagadnień wewnętrzno - biuro­
kratycznych Ligi. Jest to poprostu uciecz­
ka przed rzeczywistością i przed odpowie- 
działalnością za decyzję.

powiększając liczbę miejsc niestałych 
z sześciu do dziewięciu, tern samem nieja­
ko bardziej jeszcze obniża wartość tych 
miejsc niestałych wobec pewnych i nie­
zmiennych mandatów stałych do Rady. 
Cała procedura, przewidziana w uchwale 
komisji, bynajmniej nie daje gwarancji ani 
Polsce, ani innemu Państwu, że ponowny 
wybór do Rady w przyszłym reku i moż­
ność zasiadania w Radzie przez kilka lat 
z rzędu — co jest rzeczą bardzo poży­
teczną ze względu na ciągłość pracy R a­
dy — będą zapewnione. W ybory do Rady 
puszczone będą na flukta zgromadzenia 
w sposób tak niezręczny, że otworzy się 
pole szerokie do intryg, targów i paktów 
dyplomatycznych.

Połowiczność uchwały komisji C.C.C. 
zemściła się odrazu na przykładzie Brazy- 
Iji i Hiszpanji, a przecież samo zwoła­
nie komisji było już stwierdzeniem tego, 
że obecny stan rzeczy jest nienormalny. 
Posiedzenie Komisji reorganizacyjnej w 
końcu b. miesiąca pozwala jeszcze na na-

‘ Tymczasem, wbrew „gospodarzom" z prawienie uchwały. Polska powinna wy-
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iwystąpiła z Ligi, Hiszpanja grozi wystą­
pieniem i, zdaje się, postawi sprawę na 
ostrzu noża na nowem posiedzeniu komisji 
(reorganizacyjnej {tak zwanej komisji C. C.
C.—Commission chargee d 'etudier la com- 
iposition du Conseil), której zwołania za­
żądała przed zgromadzeniem Ligi i która 
zasiadać będzie w Genewie 30 b. m.
Z trzech państw, ubiegających się o stałe 
miejsce, jedynie Polska w ykazała niezwy­
kły  umiar i wysokość zrozumienia ideałów 
Ligi Narodów, dyktujących taki umiar.

Ten umiar w postępowaniu, to  zanie- 
tchanie gróźb opuszczenia Ligi, nie ozna­
cza rezygnacji z żądania stałego miejsca.
Nieraz już wskazywaliśmy, że żądanie to 
jest całkiem uzasadnione, zarówno ze 
względu na interes Polski, jak i samej Li­
gi Narodów i spraw y pokoju europejskie­
go. Ponieważ jednak uzyskanie stałego 
miejsca w chwili obecnej jest prawie że 
iwyłączone, słuszne jest stanowisko pol­
skiej delegacji w Genewie, że narazie na­
leży zadowolić się miejscem półstałem, 
ale dostatecznie trwałem, nie tracąc z oka 
możności uzyskania miejsca stałego.
! Uchwały jednak komisji C. C. C. nie 
odpowiadają naw et minimalnym wymaga­
niom naszym i powinny być zmienione,

Odprawa defetystom.

stąpić tu  z inicjatywą takich zmian w re­
gulaminie, k tóre stworzą miejsca półstałe, 
na lat sześć conajmniej. Inicjatywa polska 
może mieć doniosły wpływ, działając ko­
jąco na Hiszpanję i nawet Brazylję, umo­
żliwiając rewizję jej stosunku do Ligi, 

Jeżeli nie dojdzie do porozumienia 
przed zgromadzeniem, może nastąpić, 
mimo pozornego obecnie spokoju, nowy 
ciężki kryzys w Lidze. Układ hiszpańsko- 
włoski, układ dwuch dyktatorów, Musso- 
liniego i Primo de Rivery, dzielących się 
wpływami na morzu Śródziemnem, wyra­
źnie zapowiada daleko idące poparcie Hisz­
panji przez W łochy w Genewie, poparcie, 
którego skutków dla Ligi przewidzieć nie 
można. Mówi się również o targu angiel­
sko - hiszpańskim, o ustępstwach dla Hisz­
panji w Tangierze, wzamian za ustępli­
wość Hiszpanów w Genewie. Pogłoski krą­
żą o naradach Niemiec z Hiszpanią. 
W szystko to świadczy o kompromitują­
cych Ligę i szkodzących jej autorytetowi 
i znaczeniu intrygach zewnętrznych. 
W  przeciwieństwie do tego polityka Pol­
ski jest jasna, szczera i wyraźnie zgodna 
całkowicie z duchem Ligi. Tembardziej 
postulaty nasze powinny znaleźć popar­
cie demokratycznych czynników wewnątrz
Ligi. J. S.

W  połowie sierpnia r. b, upłynęło 6 la t 
wielkiego momentu przełomowego w woj- 
polsko - rosyjskiej. Armje bolszewickie, 

jone łatwem i zwycięstwami, stanęły  pod 
rszawą. Zdawało się, że stolica padnie, a 
z z jej upadkiem runie słaby gmach no­
to Państw a, zalany falami mużyków ro- 
kich i różnojęzycznych plemion, pchanych
zachód o Jietnicami rabunku
Ja k ą  ;deą" przejęte były falangi bolsze- 

kie, świadczy fakt, iż najpoczytniejszem
ód bolszewików pismem polskiem był... 
irjer W arszaw ski". Za stare  naw et nume-
4 ,  pis„ .
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Obdarte i głodne masy woja . 

kich, zachęcane były przez 
Jłego marszu naprzód - -  na „a* 
ie armja rosyjska miała się zaop Y 
anie, obuwie i inne niezbędne rzeczy o 
mlać wśród brzęku butelek i trzasku 
mych beczek. To zainteresowanie a 
•uni sklepów warszawskich można by o 

serwować na całym froncie —■ nawe 
co na południu.

czerwony sztandar, zbrukany przez

bolszewików, wiódł do walki masy rosyjskie, 
ale opowiadania komisarzy o pełnych skle­
pach, magazynach, Spichlerzach i piwnicach 
były tą  łakom ą przynętą, k tó ra  zachęcała do 
wysiłków, mających się sowicie opłacić.

Nic też dziwnego, iż żołnierze bolszewic­
cy, walczący naw et na południu, sądzili, że 
w krótce znajdą się w „arszawie", gdzie ode­
tchną i odżyją.

K tóż obronił Polskę przed tym maso­
wym rabunkiem , a następnie przed Bóg wie, 
jak długą niewolą i krwawem i rządam i sady­
stów z czerezw yczajek?

Uczynił to lud polski: robotnicy, chłopi 
i ta  część inteligencji, k tó ra  zdolna była do 
ofiar.

Oni to — robotnicy i chłopi, odziani w 
mundury, wykonali sprawnie i ofiarnie nie­
zwykle śmiałą i genjalną decyzję Wodza Na­
czelnego, pod którego przewodnictwem za­
mienili armje bolszewickie pod Warszawą w 
bezładną grupę uciekinierów!

Je s t więc to  wielkie zwycięstwo sierp­
niowe dziełem ducha i ram ienia polskiego!

Inaczej jednak patrzy  na to  zwycięstwo 
burżuazja polska, k tó ra  w pam iętnych chwi­
lach grozy spakow ała w kufry i walizy co 
cenniejsze i wyemigrowała na zachód. Tam, 
w Poznaniu, organizowano obronę pełnych

kies i przywilejów, k tóra  skończyłaby się tak, 
jak obrona „okopów św. Trójcy" w „Niebos- 
kiej" Krasińskiego. Z Poznania rozchodził 
się po całym kraju czad defetyzmu, tam  knu- 
to intrygi i tworzono „rząd", tam  z szatań­
ską radością, w yrosłą z obłędnej nienawiści 
do W odza Naczelnego, oczekiwano upadku 
W arszawy.

Nie zawinił tu  lud poznański, bo dywizje 
poznańskie walczyły obok dywizji legiono­
wych.

Emigranci burżuazyjni z całej Polski 
zaleli Poznań i uczynili z tego m iasta źródło 
trucizny, płynącej na całą Polskę.

Bez udziału burżuazji, jako klasy społecz­
nej i wbrew niej odniosła zwycięstwo nad ar- 
mjami bolszewickiemi Polska

Polska Robotników i Chłopów!
Lud polski, który  walczył o Polskę, przy­

tłoczoną butam i zaborców, a następnie obro­
nił J ą  przed zalewem bolszewicko-moskiew- 
skim, wie o swoich czynach i zasługach, pa­
m ięta ofiary, k tóre  poniósł, czerpiąc z nich 
energję i siłę do dalszej walki o przebudowę 
społeczną Polski.

Burżuazja, k tó ra  Polskę „za darm o" do­
stała, czyni wszelkie wysiłki, aby pomniej­
szyć zasługi ludu polskiego w obronie Pań­
stwa.

Czyjem dziełem jest zwycięstwo z sierp­
nia 1920 r.?

Organ polskiej burżuazji i kołtunerji 
„G azeta W arszaw ska Poranna" z dnia 15-go 
sierpnia r. b. odpowiada, że „Cud nad Wi- 
słą“ wywołało sił kilka".

Ponieważ niepodobna było pominąć żoł­
nierza, więc przyznaje „Dwugroszówka", te  
siłą „pierwszą był żołnierz polski", ale nie 
dodaje, że ten żołnierz—to chłop i robotnik, 
których dziś chlebodawcy redaktorów  „Dwu- 
groszówki" uciskają ekonomicznie i wyzys­
kują.

Siłą drugą ma być „duch narodu". Tak, 
duch narodu, tylko nie tego, który uciekł 
z kosztownościami do Poznania i dalej na za­
chód.

Siłą trzecią jest, wedle „Dwugroszówki", 
„zbawienna" w spółpraca oficerów francus­
kich, „z gen. W eygand na czele".

W reszcie czw artą i — o zgrozo! — ostat­
nią siłą „był Bóg".

O W odzu Naczelnym — ani słowa! Bo 
to Polak, a w dodatku nie endek.

Na każdą z sił: żołnierza, ducha „dwu-

groszowego" narodu, oficerów francuskich f 
Boga przypada po yi zasług zwycięstwa.

Ale ksiądz M arceli Godlewski w tymże 
numerze „Dwugroszówki" odbiera żołnierzo­
wi polskiemu i tę ćw iartkę zasług, przyzna­
nych we wstępnym artykule redakcyjnym, 
bo Polskę „Bóg jeden mógł ocalić .

Ks. Godlewski wyjaśnia, skąd wziął się* 
ten „cud nad W isłą". Oto cały naród, „idąc 
za przykładem  wodza J. Hallera i generałów 
francuskich W eygand i Henry", zwrócił się z 
„gorącą prośbą do swej Królowej N. Marji 
Panny, aby wyjednała nam u Boga zwycię­
stwo", a ponieważ prośby te  „zostały w ysłu­
chane", więc „wróg został pokonany".

Po raz pierwszy dowiadujemy się, że nie- 
tylko gen. J . Haller się modlił, ale także ge­
nerałowie francuscy. „W spółpracę" generałów 
francuskich ogranicza ks. Godlewski do 
wspólnego modlenia się tych generałów z p. 
J. Hallerem. A więc nie zdolności strategicz­
ne H allera i oficerów francuskich, ale ich mo­
dły przyniosły nam — zdaniem ks. Godlew-' 
skiego — zwycięstwo.

Takie postawienie spraw y jest w stosun­
ku do gen. gen. W eyganda i Henry grubą 
nieprzyzwoitością, bo niekoniecznie genera­
łowie mają „wymadlać" zwycięstwo. Lepiej 
i skuteczniej mogliby to uczynić księża, za­
konnicy, dziady kościelne, tercjarze itd. ild. 
Rzeczywistą i jedyną siłą jest, wg. ks. Go­
dlewskiego, ta  siła, k tórą  redakcja „Dwugro­
szówki" umieściła na miejscu czwartem. Na 
nią spada cała zasługa pogromu bolszewików. 
Żołnierz polski, oficer, duch narodu — to 
wszystko bez znaczenia, nie mówiąc już o 
W odzu Naczelnym.

W straszliwem zaślepieniu i nienawiści 
obóz burżuazyjno - klerykalny obdziera Pol­
skę z zasłużonych laurów chwały, szuka zwy­
cięzców i stw arza poniżające historje o czyn­
nikach zwycięstwa.

Niewolnicze i defetystyczne żywioły, k tó ­
re przeszkadzały zwycięstwu, nie chcą uznać 
zasług rzeczywistych zwycięzców: ludu pol­
skiego i W odza Naczelnego.

Swoją haniebną ucieczkę usiłują umoty­
wować tem, że i tak  nie byli tu  potrzebni, bo 
czuwał Bóg, a oni i w Poznaniu modKłi się 
o zwycięstwo.

Nie pomogą jednak żadne absurdy, ma­
jące uzasadnić „Cud nad W isłą". Lud Polski 
wie, że walczył osamotniony, gdy oni „w Po­
znaniu radzili".

Antoni Pączek.
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Zamach obszarników
na politykę aprowizacyjną 

rządu.
W poniedziałek, dnia 16 b. m. miało się 

odbyć posiedzenie Kom itetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów, na którym  miały być zrefe­
row ane wnioski Ministerjum Spraw W e­
w nętrznych oparte o uchwałę Rady Spożyw­
ców, w sprawie polityki aprowizacyjnej rzą­
du. Jak  się dowiadujemy posiedzenie Komi­
te tu  Ekonomicznego w poniedziałek nie od­
było się, zostało natom iast wyznaczone na 
czw artek. Przyczyny odroczenia posiedzenia 
Kom itetu Ekonomicznego dopatryw ać się na­
leży w akcji wielkich właścicieli ziemskich, 
zmierzających do obalenia tez wysuniętych 
przez Radę Spożywców. Presji tej uległo rów ­
nież M inisterjum Rolnictwa, k tóre  głównie 
spowodowało odroczenie posiedzenia do cza­
su uchwał, jakie powezmą obszarnicy. W ła­
ściciele ziemscy protestują przeciwko zasa­
dom,' k tóre  na Radzie Spożywców popierali 
w interesie konsum enta kraju posłowie tow.
Bobrowski, tow. Zarem ba i inni. Obszarnicy 
protestują również przeciwko polityce regla­
mentacji handlu zbożami chlebowemi, doma­
gając się swobodnego wywozu. Stwierdzić 
należy, że wnioski Min. Spraw  W ew nętrz­
nych zmierzają w tym kierunku, by na wywóz 
zboża zezwolić dopiero po zagwarantowaniu 
pokrycia potrzeb ludności, Min. Spraw W e­
w nętrznych we wnioskach swoich przewidu­
je na głowę ludności w  stosunku rocznym 42 
kg. pszenicy oraz 160 kg. żyta. Sądzić nale­
ży, że normy przewidziane przez Min. Spraw 
W ewnętrznych, pomimo tego, że istnieje po­
ważna pozostałość zbóż chlebowych z roku 
ubiegłego są jednakże za małe, przed wojną 
bowiem spożycie na głowę Wypadało 65 kg. 
pszenicy zaś 180 do 200 kg. zboża w stosunku 
rocznym. Jeżeli zważymy, że zbiór ziemnia­
ków z powodu deszczów zapowiada się nie­
korzystnie, to projektowane normy pszenicy 
i żyta powinny być zwiększone, w żadnym 
zaś razie rząd nie powinien iść drogą polity- 

i ki, k tórej się domagają sfery obszarnicze.

Zatarg
u  przemyśle młynarskim.

W alne zebranie Oddziału Młynarzy w 
W arszawie,, Zw Rob. Przem. Spożywczego 
w Polsce, odbyte h  dniu 15 b. ni. w lokalu 
własnem przy ul. Leszno 53, po wyczerpują­
cej dyskusii, pizyjcło następującą rezolucję w 
sprawie zatargu, wynikłego między przedsię­
biorcami a robotnikam i o obniżenie pła...

„W alne zebranie, po przedyskutowaniu 
propozycji przedsiębiorców z dnia 12.VIII 
r. b. na konferencji w Insp. Pracy I Okręgu, 
co do obniżenia robotnikom  zarobków o 20 
proc., doszło do przekonania, że przedsię­
biorcy, zachęceni ustępliwością robotników 
w latach poprzednich, którzy pod naciskiem 
Rządu, na rzecz sanacji pieniądza i walki z 
drożyzną, w roku 1924 zgodzili się na obni­
żenie swych zarobków o 15 proc., w chwili 
obecnej rozzuchwalili się do tego stopnia, iż 
wysunęli prowokacyjne żądania. Uprzednie 
ustępstw o robotników  nie wyszło na korzyść 
konsumenta, lecz stało się ono prem ją dla 
przemysłowców, wobec czego obniżenie za­
robków robotniczych minęło się z celem.

W obec zajętego przez przedsiębiorców 
stanowiska, walne zebranie zmienia swoje 
poprzednie stanowisko, utrzymania w mocy 
na rok przyszły obowiązującej umowy i po e- 
ca Komisji Pertraktacyjnej wysunięcie żąda­
nia podwyższenia zarobków dla w s z y s tk a  
kategorji robotników m łynarskich o 20 proc. 

---------- : » i : ;-----------

Niesprawiedliwy rozdział 
kredytów budowlanych

Swojego czasu rząd  w osobie Prem jera 
B artla p rzyrzekł k redy ty  budow lane w wy­
sokości 100,000,000 zł. W edług zasięgniętych 
przez nas informacji k redyty  w powyższej su­
mie nie zostały uruchomione, natom iast są 
w ypłacane zaliczki w wysokości 3 milj zł. 
miesięcznie, k tó re  idą przeważnie na wykoń­
czenie rozpoczętych już budowli. W  ubie­
głym tygodniu w Prezydjum Rady Ministrów
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i w Min. Spraw Wewnętrznych była delega­
cja Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, 
prowadzona przez tow. Toeplitza i tow. se­
natora Siedleckiego. Delegacja ta zwróciła 
uwagę na nienormalny podział zaliczek na 
kredyty budowlane, którym dysponuje Bank 
Gospodarstwa Krajowego i Komitet rozbudo­
wy m. Warszawy. Delegacja stwierdza, że 
kredyty te idą przedewszystkiem na wykoń­
czenie lub budowę willi luksusowych (miedzy 
innymi 30000 zł. pożyczki dla budowy luksu­
sowej willi otrzymał poseł na Sejm p. Andrzej 
Wierzbicki), natomiast spółdzielnie robotni­
cze są zazwyczaj na drugim planie i kredy­
tów uzyskać nie mogą. Delegacja domagała 
się aby Minister Skarbu wpłynął na Prezesa 
Banku Gospodarstwa Krajowego, zaś Mini­
ster Spraw Wewnętrznych na Gminę m. W ar­
szawy by kredyty budowlane były użyte zgo­
dnie ze swym przeznaczeniem, t. j. przede­
wszystkiem na domy mieszkalne a nie na wil­
le luksusowe.

Niesłychane sprosto­
wanie Min. Skarbu

Na tę część mojego artykułu z dn. 14 b. 
nt„ w której poruszyłem sprawę wydalenia z 
P. K. O. urzędników Modzelowskiego i Kiliń­
skiego, Biuro Prasowe Min. Skarbu przysła­
ło do redakcji „Robotnika" wyjaśnienie, u- 
!sprawiedliwiające ten czyn „sanacyjny p. 
.Michcińskiego, nazwany słusznie przez „Głos 
Prawdy" łajdactwem.

Dowiadujemy się z tego „wyjaśnienia , że 
p. Kiliński usunięty został „ Z  powodu niewła­
ściwego zachowania się w stosunku do władz 
P. K. O.", a p. Modzelowski za to, że jego 
„zachowanie się względem przełożonych by­
ło tego rodzaju, iż mogło poderwać dyscypli­
nę służbową". P. Michciński jest znakomi­
tym sanatorem moralnym P. K. O. Dowiadu­
jemy się z tego .wyjaśnienia”, że p. Modze­
lewski został wydalony z P. K. O. dlatego, bo 
p. Michciński „kontynuował w dalszym ciągu 
rewizję personelu służbowego pod kątem wi­
dzenia oczyszczenia go z żywiołów, niepożą­
danych ze względu na dyscyplinę służbową . 
A więc p. Szmidt przed przewrotem rozpo­
czął w P. K. O. „sanację moralną" wydalając 
p. Kilińskiego, a p. Michciński, „kontynuując" 
tylko tę sanację, wydalił po przewrocie p. 
'Modzelowskiego. Obaj ci urzędnicy byH „nie­
pożądanym żywiołem", bo wykrywali zło­
dziejstwa, więc słusznie ponieśli karę.

Obydwaj „zachowywali się niewłaściwie 
w stosunku do swoich przełożonych, bo im 
patrzyli na palce, a to, naturalnie, podrywa 
dyscyplinę.

Nic rozumiem tylko, dlaczego kilku „or­
łów" zostało wydalonych. Wprawdzie z pa­
łacykami i emeryturą wysoką, ale przeszli 
jednak w „stan spoczynku . '

Jak się wydaliło Kilińskiego i Modze­
lowskiego, należało tamtych pozostawić. Prze­
cież oni byli bardzo w swojej „działalności 
zdyscyplinowani i w stosunku do władz prze­
łożonych zachowywali się „właściwie bo sta­
nowili wraz z władzą przełożoną znakomicie 
zdyscyplinowaną spółkę, działającą na szko­
dę instytucji.

Dowiadujemy się w dalszym ciągu, że p. 
Modzelowski został wydalony „w porozumie­

niu z p. Ministrem Skarbu", to znaczy, że p. 
Klamer „kontynuuje" politykę p. Ździechow- 
skiego. Za rządów p. Żdziechowskiego zo­
stał wydalony p. Kiliński, za rządów p. Klar­
nera p. Modzelowski.

Przewrót, który kosztował tyle ofiar, dla 
p, Klarnera nie istnieje. On „kontynuuje" po­
litykę z  przed przewrotu, więc nic dziwnego, 
że jego ministerjum nie dotknęła „sanacja 
moralna”!

Niechże p. Klam er z p. Michcińskim po­
myślą, )ak przywrócić na stanowiska wydalo­
nych z P. K, O. „orłów”, a „sanacja moralna 
P. K. O., w której już nie będzie „niepożąda­
nych” żywiołów w rodzaju p. Modzelowskie­
go i Kilińskiego, — będzie wtedy zupełna.

„Wyjaśnienie" Min. Skarbu stwierdza 
naiwnie, że p. Modzelowski został pozbawio­
ny etatu „wraz ze wszystkimi urzędnikami P. 
K. O." z powodu ogłoszenia nowego statutu 
i że następnie „część urzędników zaangażo­
wana została na stałe a „reszta w charak­
terze urzędników kontraktowych. Dlaczego 
jednak złożyło się tak dziwnie, że wśród za­
angażowanych na stałe znajdują się wszystkie 
„orły", a wśród tej „reszty" kontraktowych 
p. Modzelowski. Czy to  przypadek? Nie! 
Uczyniono to rozmyślnie,  ̂ aby szkodnicy 
przeszli w „stan spoczynku" z emeryturą, a 
ten, który ujawniał ciemne machinacje szkod­
ników — bez emerytury i odszkodowania!

Biuro Prasowe p. Klarnera próbuje uza­
sadnić i to, co się działo przed przewrotem 
moralnym i to, co jest po przewrocie „kon­
tynuowane".

Pp, Modzelowski i Kiliński mają nauczkę, 
która dla wszystkich pracowników państwo­
wych jest ostrzeżeniem, że nie należy „w trą­
cać się do nie swoich rzeczy . Przecież to 
nie ich majątek prywatny był trwoniony; a 
dlaczego im tak chodziło o obronę mienia 
państwowego. Naiwni! nie wiedzą, że pań­
stwo istnieje po to, aby je różni spryciarze 
okradali.

„Wyjaśnienie" o ktorem mowa, jest naiw­
ne, a równocześnie bezczelne w swej treści. 
Mam wrażenie, że Ministerjum p. Ździechow- 
skiego nie ośmieliłoby się wysłać do Redak­
cji takiego „wyjaśnienia".

Minister rządu „odrodzenia m oralnego1 
p. Klarner jest godnym następcą swoich naj­
gorszych poprzedników!

I jeżeli po tem wszystkiem p. premier 
Bartel nie da p. Klarnerowi dymisji, jeżeli „sa­
nacje" p. Klarnera będą w P. K. O., Monopo­
lu Spirytusowym etc., w dalszym ciągu „kon­
tynuowane", to doczekamy się wkrótce chwi­
li, gdy rozczarowane społeczeństwo straci 
zupełnie wiarę w zbawienne skutki przewro­
tu majowego.

Antoni Pączek.

u-y*—*■- — ** * * ^  *■
Staraniem Robotniczego Wydziału Wy­

chowania Dziecka, zakupiono przedstawienie 
w teatrze im. W. Bogusławskiego, dn. 17-go 
sierpnia o godz. 8 wiecz. Odegrana będzie 
komedja w 3-ch aktach Emanuela Bozdecha

NAPOLEON W SZLAFROKU.
Bilety w cenie od 25 gr. do 2,50 naby­

wać można w Rob. Wydz. Wych. Dziecita, 
W arecka 7, w Księgarni Robotniczej, W arec­
ka 9 i w Związkach Zawodowych.

Wiadomość! z Łodzi.
(Telefonem).

Łódź, 16 sierpnia.
STRAJK W PRZEMYŚLE POŃCZOSZNI­

CZYM W ŁODZI.
R obotnicy  przem ysłu  pończosznicze­

go w ysunęli żądania 25% podw yżki.' f a ­
b rykanci natom iast zgodzili się ty lko  na 
podw yżki dla szpu larek  i pom ocnic w w y­
sokości 10%; d la  pracow ników  p rzy  ma­
szynach sztandarow ych —  w w ysokości 
6% ; dla najw yższej ka tegorji p racow ni­
ków  przy m aszynach kotonow ych— 40%. 
W obec nieustępliw ości fabrykan tów , W 
n iek tó rych  fab rykach  pończoszniczych 
w ybuchł już w sobotę strajk .

Dzisiaj odbyła się w  tej spraw ie k on­
ferencja w Inspek toracie  P racy . (F ab ry ­
kanci zajęli n a  te j konferencji p row oka­
cyjne stanow isko, uzależniając rozw ażanie 
żądań  robotniczych od uprzedniego  p rze ­
rw ania strajku . W obec tego  ̂  robotn icy  fa­
b ryk  pończoszniczych, na dzisiejszym  w ie -# 
cu, oburzeni z pow odu tak iego  stanow is­
ka, uchw alili s tra jk  rozszerzyć.

O d dziś stra jk  obejm ie w szystkie fa ­
bryk i pończosznicze w Łodzi, z a lu d n ia ­
jące około 5 tysięcy robotn ików .)

ZATARG
W WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURZE.

Od dłuższego czasu trw a  bezrobocie 
w W idzew skiej M anufakturze w skutek  t. 
zw. reorganizacji pracy.

F ab ry k a  chce zmusić robotn ikow  tk a ,- 
ni do p racy  na  4 krosnach, przy  zastoso­
w aniu cienkich num erów  w ątka.

Na odbytej dziś rano  konferencji z 
przedstaw icielam i fabryk i w In sp ek to ra ­
cie P racy  tow. D anielew icz zreferow ał tło 
zatargu, w skazując na nieludzki wyzysk 
fabryki, k tó ra  zm ieniła w ą tek , u tru d n ia ­
jąc tem  niesłychanie p racę . Z am iast daw ­
niej stosow anych num erów  od 35 do 100, 
dzisiaj usiłu ją tam  w prow adzić num ery cd 
8 do 50. P rzy  usilnej p racv  w ciągu całego 
tygodnia, kw alifikow any tk acz  nie zdo ła ł­
by zarobić tak im  m aterja łem  nędznej 
staw ki tygodniow ej 18— 20 złotych.

Żadnego porozum ienia nie osiągnięto.
D odać należy, że zarząd fabryki, 

chcąc zm usić robotn ików  do pracy, jął 
| się niesłychanego środka prow okacji. Do­

niósł mianowicie obwodowemu zarządowi 
I Funduszu Bezrobocia, że robotnicy ich fa­

bryki winni być pozbawieni zasiłków^ dla 
bezrobotnych, gdyż nie chcą pracować!!
LIKWIDACJA STRAJKU PRACOWN. 

INSTYTUCJI UŻYT. PUBL.
Ju tro  odbędzie się w w ojew ództw ie 

posiedzenie kom isji m ieszanej dla osta­
tecznego usta len ia  w arunków , z w iązany cn 
z likw idacją s tra jk u  i żądaniam i, w ysta- 
wionem i przez prac. miejskich, gazowni i 
ko lejek  dojazdow ych.

W obradach  w eźm ie udział inspektor 
sam orządow y p. Kozłow ski.
DYREKCJA TRAMWAJÓW MIEJSKICH 

MŚCI SIĘ ZA OSTATNI STRAJK.
D yrekcja T ram w ajów  M iejskich zwol­

n iła  z p racy  4 pracow ników  za udział w 
ostatn im  stra jku . In terw enc ja  p. w icew o­

jew ody O ssolińskiego i związków zaw. nit. 
przyniosła pożądanego rezultatu.  ̂ _

D yrekcja tłom aczy  się, że zw olnienie 
nastąp iło  nie za udział w strajku, lecz za. 
w yw ieran ie te ro ru  n a  chcących  p rzystąp ić  
do pracy. Wyjaśnienia te  nie są  zgodne 
z prawdą, jak wykazały dochodzenia po­
licyjne, przeprowadzone z polecenia wo­
jewództwa. D yrek to row ie W agner i Kyn &* 
dla u trzym ania  sw ego stanow iska  obiecali 
p rzedstaw ić  w icew ojew odzie swój dow ód 
praw dy.

W śród  tram w ajarzy  sprawa ta wywo­
ła ła  ogrom ne w zburzenie.

GospoflurRo firmy „ C e n tu rf  
u  Puszczy Białowieskie].

W związku z artykułem w „Robotniku" 
pod tym samym tytułem podaję kilka faktów, 
oświetlających „solidność firmy „Century .

1) M aterjały leśne, aby wywóz ich nie 
był widoczny, ładowano na wagony w lesie 
nocą, aby uniknąć kontroli nadleśnictwa. 
Materjały nie były cechowane.

2) W jednym z oddziałów (którym i kie­
dy—dowody są) kloce brakowane i przez fir- 
rflę nie przyjęte, obnumerowane przez^ b rak ł- 
rza Z., zostały bezpłatnie w większej części 
przez firmę, wzgl. p. P., zabrane z lasu.

3) Firma „Century" przesyłała leśniczym 
„gratyfikacje" (?) pieniężne. Niektórzy leśni­
czowie „gratyfikację" p rz e s y ła l i  władzom 
swym do dyspozycji, lecz na tem koniec.

3) Brakarz firmy p. K., pobierający 300 
zł. miesięcznie, jest na najpoufalszej stopie z 
wyżśZymi dygnitarzami firmy i dyrekcji la­
sów, których gości na wystawnych przyję­
ciach, gdzie goście do utraty przytomności 
spijali się. Przyjęcia brakarza K., człowieka 
niezamożnego, żyjącego tylko z pensji, kosz­
tują tyle, ile wynosi jego kilkumiesięczna pen­
sja. Zwraca to ogólną uwagę. ^

4) Brakarz firmy Obuchowicz, chociaż 
jest rodzonym bratem inspektora leśnego O- 
buchowicza, prowadzi dochodową eksploata­
cję na własną rękę w rejonie urzędowania
swego brata. . . .

5) Redakcja „Robotnika jest w posia­
daniu następujących dowodów:

a) „Oświadczenie". „Ja  niżej podpisany 
o św iad czem  niniejszem, iż w każdej chwili 
na żądanie mogę złożyć dowody, że firma 
„Century" pracowała ze szkodą dla Państwa" 
26. VII 1926 — podpis.

b) „Oświadczenie". Niniejszem oświad­
czam, iż na każde żądanie mogę podać fak­
ty i dostarczyć świadków, dla stwierdzenia 
szkodliwej działalności przez firmę „Centu-y 
na niekorzyść Państwa". (Miejscowość, data,’
podpis). ,

c) „ S tw ie rd z ić  m o żem y , te  wagony w le­
sie przez firmę „Century" były ładowane no­
cą, a materjały były z lasu wywożone o 5 i 6 
rano, przez co kontrola nadleśnictwa nie mo­
gła rachować materjałów wywożonych". (Miej­
scowość, data, podpis).

d) „Niniejszem oświadczam, że na każdo- 
czesne żądanie zeznam, iż w oddziale 465 klo­
ce brakowane i przez firmę nieprzyjęte, które 
następnie brakarz Zgliczyński obnumerował, 
zostały bezpłatnie w większej części przez fir­
mę, wględnie p. Płotnikowa, zabrane — dal-

JENS PETER JACOBSEN *).

Strzał we mgle.
M ały zielony pokoik  w S taw nede służył 

w idocznie ty lko  do tego, by stanow ić 
przejście do dalszych pokojów . W każdym  
bądź raz ie  k rzesła  z niskiem  oparciem , u- 
staw ione w zdłuż ścian perłow ej barw y, 
nie uspasab ia ły  do dłuższego odpoczyn­
ku. Po środku na ścianie w isiały jelenie 
rogi, pod k tórem i w idniała  duża, jasna 
plam a, oznaczająca bez w ątp ien ia m iejs­
ce, gdzie przedtem  znajdow ało się ow alne 
lustro. Na jednym  z rogów  wisiał dam ski 
słom kow y kapelusz z szerokiem  rondem  i 
blado - zielonem i w stążkam i. W praw ym  
k ąc ie  s ta ła  strzelba, w  kącie  naprzeciw ­
ko, w iązka w ędek, w k tó rą  była w etkn ię­
ta  p a ra  rękaw iczek . N a środku pokoju 
s ta ł okrąg ły  stolik  ze złoconem i nogami; 
n a  czarnym  m arm urow ym  jego b lacie le ­
żał duży b u k ie t paproci.

Było ko ło  południa. P rzez jedną z 
górnych szyb słońce pada ło  w prost na bu ­
k ie t dużym, złocistym  snopem ; ty lko nie­
k tó re  liście zachow ały  swą^ św ieżą zieleń, 
w iększość zw iędła, lecz nie uschła, nie 
skurczyła się; zachow ały swój k sz ta łt i 
’p rzybrały  najrozm aitsze odcienie żółtego 
i bronzow ego koloru, od delikatnego b la­
do - żółtego do bijącego w oczy ciem no - 
bronz. P rzy  oknie siedział dw udziesto­
p ięcio letn i m ężczyzna i rozkoszow ał się 
różnorodnością barw . D rzw i do sąsiednie­
go pokoju były  szeroko o tw arte  i w idać 
w nim było siedzącą przy fo rtep ian ie po­
staw ną, m łodą kobietę , k tó ra  grała . F o r­
tepian sta ł p rzy  o tw arłem  oknie, a fram u­
ga była tak  niska, że k o b ie ta  w idziała do­
k ład n ie  łączkę i drogę, na  k tó re j m łody 
człow iek, u b rany  w w ytw orny  kostjum  do 
jazdy, u jeżdżał ogiera. Jeździec  b y ł jej na­
rzeczonym , nazyw ał się Nils B riede; ona

*) Tegoż au tora  drukow ane byty w „Robotni- 
tu "  następujące now ele: „Dżuma w Bergaoio"
jNr 324 i 325 r. z ), „Dwa św iaty" (Nr. 31 r. b ) i 
'.Pani F ens" (Nr. 154, 156, 157, 158. 159 i 160) r. b.

zaś b y ła  có rk ą  w łaściciela domu. Ogier 
n ależał do niej, a siedzący w przedpokoju  
był jej stryjecznym  bratem , synem  oby­
w a te la  Linda z B egtrupa, k tó ry  um arł w 
nędzy i długach i o k tórym  n ik t nigdy nie 
odzyw ał się dobrze, n a  co isto tn ie  zasłu­
giwał. Lind ze S taw nede zaopiekow ał się 
synem  zm arłego, Chenningiem  i łożył na 
jego w ychow anie; lecz w ydał na  niego 
niezbyt w iele, bo  natychm iast po konfir­
macji, pom imo jego nadzw yczajnych zdol­
ności i zam iłow ania do książek, C hennin- 
ga odebrano  z gimnazjum i um ieszczono 
w m ajątku, aby  zajm ow ał się gospodarst­
wem. O becnie by ł on jakby  rządcą w S ta ­
w nede, ale praw dziw ej w ładzy nie posia­
dał, gdyż s ta ry  Lind ciągle w trąca ł się 
do w szystkiego,

W ogóle położenie jego było  niezbyt 
przyjem ne. M ajątek  by ł zaniedbany, a 
doprow adzić go do należytego  ̂s tanu  ź 
b rak u  środków  nie było  możności. N aw et 
n ie m ożna było o tem  myśleć, by  u trzy ­
m ać się na jednym  poziom ie z sąsiadam i, 
nie m ów iąc już o jakichkolw iek udosko­
naleniach. W szystko  szło w edług daw no 
ustalonego porządku, s ta ran o  się ty lko  o 
to, by  tra c ąc  jak najm niej, jak najw ięcej 
zyskać. W  złym  roku  trzeb a  było  naw et 
sp rzedaw ać ziemię, by  zdobyć trochę  go­
tów ki. ___

Dla m łodzieńca w ięc nie było żadne­
go w yrachow ania trac ić  tu  siły i czas, 
tem bardziej, że s ta ry  Lind by ł gw ałtow ny 
i drażliwy; a  poniew aż w yśw iadczył Chen- 
ningowi w spom niane dobrodziejstw o, nie 
uw ażał zupełnie za stosow ne liczyć się ż 
nim. G dy ty lko  by ł nie w hum orze, w y­
m aw iał Chenningowi, że w ziął go do sie­
bie oberw ańcem , a gdy by ł bardzo  zły, W 
najnielitościw szy sposób robił aluzje do 
nieuczciw ych postępków  jego zm arłego oj­
ca.

W uj Chenninga, k aw aler, k tó ry  p rz e ­
p row adzał duże tran zak cje  handlow e la ­
sem, n ie jednokro tn ie  zap rasza ł go do  siebie 
i C henning porzuciłby  już daw no S taw n e­
de, gdyby nie b y ł ta k  m ocno zakochany  w

córce gospodarza, że nie mógł sobie w yo­
brazić, jak będzie żył zdała od niej, A le 
nie cieszył się w zajem nością. Agata^ od­
nosiła się do niego nieźle, jako dzieci b a ­
wili się razem , ta  bliskość u trzym yw ała 
się i w  w ieku dojrzalszym ; lecz gdy pew ­
nego razu , mniej w ięcej ro k  tem u, w yznał 
jej swe uczucie, rozgniew ała się na niego 
bardzo , zasm uciła i pow iedziała, że u w a­
ża to  za n ieopatrzny  ża rt i prosi, by  w 
przyszłości nie daw ał jej pow odu p rzez 
podobne rozm ow y uw ażać go za szaleń­
ca.

T łum aczyło się to  tem , że przyzw y­
czaiła się zaw sze w idzieć, jak obchodzo­
no się z nim pogardliw ie; on znosił to  ty l­
ko z m iłości dla niej, a ona zaczę ła  z te ­
go pow odu p a trzeć  na  niego z lek cew aże­
niem, jak na  człow ieka hiższej rasy, k tó ­
rem u b ra k  nie pieniędzy lub szlachetnego 
urodzenia, lecz poczucia w łasnej godnoś­
ci.

W k ró tce  potem  n astąp iły  jej zaręczy­
ny z B riedem ,

S traszne m ęki znosił Chenning w  cią­
gu ostatn ich  m iesięcy, a jednak  nie odje­
żdżał; nie m ógł pozbyć się myśli, że _ ona 
będzie n ależała  do niego; liczył na  jakąś 
nagłą zm ianę: ściślej, nie m iał naw et na­
dziei, ty lk o  m arzył o tem , że n as tan ą  n a­
gle n ieoczekiw ane okoliczności, k tó re  
zerw ą te  zrękow iny; sam  nie w ierzy ł w 
m ożliwość u rzeczyw istn ien ia tych  m arzeń 
lecz mimo to  d la nich pozostaw ał w S ta - 

■ w nede.
—  „A gato!" —  k rzy k n ął jeździec _ 1 

za trzym ał konia p rzy  o tw artem  oknie; 
„ ty  zupełn ie na  nas nie patrzysz, jak  my 
tu  ładn ie  h arcu  jem y".

A g a ta  odw róciła się do okna, k iw nę­
ła  głow ą i rzek ła , nie p rzeryw ając  gry: 
„A le p rzecież  p a trzę  n a  w as, p rzed  chw i­
lą  w łaśn ie  om al nie przew róciliście  się". 
P o tem  szybko w zię ła  k ilk a  w ysokich nut.

—  „No prędzej, hop!" i palce jej za­
częły  sk ak ać  w ściek le po k law iszach .

A le jeździec w ciąż pozostaw ał przy 
oknie.

„No, co c i?" . .
„Pow iedz, czy będziesz ca ły  czas do 

obiadt^ g rać?"
„T ak ". #
„No, w tak im  razie  postaram  się —  

zdążym y chyba pojechać do C hagested- 
hof i w rócić na ob iad?"

„T ak, jeśli będziecie się sp ieszyć:^ a  
w ięc żegnaj, mój koniku, żegnaj Nilsie .

Pom knął. O na zam knęła  okno i za­
częła  znow u grać, a le  niedługo, —  gdy 
Nils siedział n a  koniu i co chw ila okazy­
w ał sw ą niecierpliw ość, by ło  d aleko  c ie ­
kaw iej grać.

Chenning p a trzy ł za jeźdźcem . J a k  
on nienaw idził tego  człow ieka! G dyby go 
nie było... i nie odpow iedni są d la  siebie... 
O, gdyby się coś zdarzyło  i narzeczeni 
p rzedstaw iliby  się sobie w e w łaściw em  
św ietle...

A g a ta  w eszła  do zielonego pokoju i 
nucąc m elodję n o c tu rn e’a, k tó ry  p rzed  
chw ilą grała , podeszła  do m ałego sto lika, 
aby uporządkow ać buk ie t. S łońce p ad a ło  
w p ro st na  jej duże, b ia łe , p iękne ręce . 
Chennings zaw sze zachw ycał się tem ł 
p ięknem i ręk am i; dziś m iała  na sobie 
sze rok ie  ręk aw y , tak , że ręce  w idać było  
do łokci, a  potem  ta  d e lik a tn a  gra m usku- 
łów  i w ytw orność rucnów ! I jakie to  było 
pociągające, gdy gładziła  rę k ą  włosy! N ie­
raz  bolało  go, gdy w idział, jak jej ręce  
skaczą  po głupich k law iszach; to  zupełnie 
dla nich nieodpow iednie zajęcie, pow inny 
racze j leżeć na ciem nej, jedw abnej sukni, 
ozdobione dużem i pierścieniam i, jak  na­
gie k o b ie ty  w  harem ie.

N a tw arzy  jej podczas uk ład an ia  b u ­
k ie tu  rysow ało  się niczem  niezm ącone 
szczęście, i to  d rażniło  Chenninga. Dla­
czego to  jej w łaśnie, k tó ra  mu p o rw a ła  
cały jego spokój, sądzone by ło  tak ie  jas­
ne i bez trosk ie  życie?  O gdyby ta k  po­
gw ałcić jej spokój, rzucić choć m ały  cień 
na  jej bezobłoczne szczęście! Z d ep ta ła  
p rzecież jego m iłość i p rzesz ła  obok jak­
by  to  nie żyw a ludzka dusza m io ta ła  się 
w tej m iłości... (D. c. n.).'



Nr. 225 „ROBOTNIK", wtorek, 17 sierpnia 1926 r.

Zadamy energicznej walki z drożyzną i bezrobociemI
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szą numerację, na moją interwencję, przerw a- 
■no". (Miejscowość, data, podpis).

1 Moc faktów z działalności' „C en tu ry ' w 
•Puszczy, a św iadczących o okradaniu Skarbu 
w takiej czy innej formie, ujawnione być mo­
gą na miejscu przez bezstronną komisję. Do­
magamy się natychmiastowego śledztwa przez 
specjalna komisję.

'  4 , P. Dobieliński, w icedyrektor firmy, ma
,szwagra p. Szkiłonca w M. R. i D. P. Sam był 
dłuższy czas urzędnikiem  Dyr. Lasów w Bia­
łow ieży. Prócz tego b ra t p. Dob. jest dyre - 
torem  ta rtak u  firmy w Czertance, a znowuż 
1 drugi szwagier dyrektorem  ta rtaku  firmy w 
; Gródku. W ęzły familijne i dobra organizacja 
; „rodzinna" potrafiły dotąd wpłynąć na u trzy­
m an ie  się firmy „Century" w Puszczy Biało-
wieskiej. . . .

' Przedsiębiorstwo, któreby m e m iało p.
Dobielińskich z jego stosunkami dawno było- 

Iby zlikwidowane. Tylko „Century , dzięki p.
;D dotąd się trzyma, lecz czas z tym skanda- 
jlem zakończyć. Kaski.

ś * r\*  t W '15

Wiadomości
ze Lwowa.

(Telefonem). '
lw ów , 16 sierpnia.

ŚLEDZTWO W  SPRAW IE MASAKRY, 
PO LICY JN EJ,

Komisja, przeprowadzająca śledztwo 
w sprawie zamordowania Weniklera w wię- 
•zieniu lwowsikiem (donieśliśmy o tem w 
niedzielnym numerze) wezwała wszystkich, 
kltórzy mogą podać jakieś szczegóły w tej 
sprawie, alby się zgłosili w  Komendzie po­
licji, gdzie Komisja urzęduje, Śledztwo 
jest w  toku.

Wczoraj, w związku z tem zabójstwem 
aresztowany został starszy posterunkowy 
Kaczor i odstawiony do więzienia sąjdowe-

Dalsze aresztowania prawdopodobnie 
nastąpią. „ , .

W  najbliższych dniach odbędzie się 
ekshumacja zwłok LWenkleara, celem pono­
wnych oględzin,

ZATARG W FABRYCE „ARMA",
W  dniu dzisiejszym stanęła tu  wskutek 

biernego oporu robotników, fabryka „Ar-
tt

Fabryka ta  stanowiąca Tow. Akcyjne 
(właścicielem jej jest, m. in. gen. Rozwa­
dowski) zatrudnia około 500 osób przy 
przeróbce karabinów rosyjskich dla celów 
arm ji polskiej. . . .  . ,

Min. Spraw Wojskowych, jako jedyny 
odbiorca produkcji tej fabryki, stal® a*y* 
gnoje pieniądze na poczet zamówień. Od 
szeregu miesięcy w fabryce tej, z powodu 
skandalicznej gospodarki, dochodziło juz 
kilkakrotnie do zatargów między Zarzą­
dem a robotnikami, na tle  niewypłacama 
robotnikom należnych zarobków.

Przed kilku miesiącami Zarząd „Ar­
my", chcąc ratować swoją nieudolną go­
spodarkę, zaczął prowadzić kampanję ob­
niżenia płac robotniczych, a  napotykając na 
słuszny opór robotników, uchwalił wstrzy­
mać fabrykę. Dopiero, naskutek interwencji 
delegacji robotników „Army” w Min. opr. 
Wojskowych, konflikt ten został zlikwido­
wany i Ministerjum, idąc na rękę robotni­
kom, anulowało starą  umowę z  fabryką i u- 
stanowiło nad nią kuratelę, której obo­
wiązkiem było pilnować, by w artość pro­
dukcji fabryki odpowiadała wartości wy­
asygnowanych pieniędzy.

Jednak niestety reprezentanci Mini­
ster jwn kontynuują politykę swoich _ Po­
przedników i narzucają robotnikom  ooniz- 
kę płac, a trzeba zaznaczyć, iż place 
tnicze wynoszą tetm przeważnie 25 do 3 
zł. tygodniowo. Pozatem, Zarząd fabryk 
nie wypłacił jeszcze zarobków od maja b. r

Ostatnio, prócz powyższej kampanję 
Zarząd fabryki systematycznie redukuje 
robotników i dn. 14 b. m, zwolnił z  pracy 
,20 osób.

Robotnicy, na wiecu w dniu dzisiej­
szym uchwalili rezolucję, domagającą się, 
aby Zarząd fabryki zredukował wszystkim 
robotnikom 1 dzień pracy w tygodniu i u- 
możliwił W ten sposób pracę wszystkim ro­
botnikom, nie redukując żadnego z nich; w 
ra-reciwnym razie żądają natychmiastowe­
go wypłacenia należności t  rozwiązania 
■stosunków z fabryką.

Pierwszemu żądaniu Zarząd me chce 
•. ponieważ w liczbie zredu-uczymc pon wie zauiania

kowanych znajdują £  drugiego żąda- 
robotnokow, ^brykn  Lo ^  ^  ^  ^

;” 5dzya »  w p łacen ie  aalainoici m z y s t.
kim  robotn ikom . §

PRZEJECHANI PRZEZ POCIĄG,
Na linji kolejowej bam bo r^an k iw y ^  

darzył się onegdaj tragiczny 
■ powodu braku rampy kolejowej, P®0^ 8  
najechał na wóz, w którym zsnajdow 
jakiś gospodarz wiejski, jego syn i syn ■ 
Te trzy osoby, oraz para koni — z°s T 
przez lokomotywę zupełnie zmasakrowa

Reklamo firmy Paulson et Co.
(Opowieść amerykańska).

Na czterdńestem  piętrze w  borze „Łódź
Jazona"

Obłąkany jazzband bije: brzdąk i brzdęk!
A  nieszczęsny Johnson z miłowania kona 
I  przeklina los swój: „A bodajbyś pękł!"

Smutny i pochmurny jest reklama-człowiek 
Kiedy się przekona, że ma jednak krew, 
Krwi i miłowania straszny w tedy obieg,
A  morzenia jego — biały trzepot mew.

Wszędzie: na smokinga, butach i krawacie 
Napis ma, co serce jego tnie jak nóż:
„Stójcie i czytajcie! Czy to dziwo znOcte? 
Hallo! Stać! Kupujcie mydło „Oddech

Róż!"

O, w  tym  Nowym Yorku wszystko można
kupię,

Nawet śmierć i miłość! W szystko  — to nie
żart!

A le  Johnson — doby, ale Johnson—głupi, 
Chwiejny i niepewny niczem domek z kart.

Johnson bardzo biedny, ale za to Pąulson 
Ściska tę, o której Johnson śni i śni,
Paulson ma fabrykę, Paulson brzęczy forsą 
Paulson mówi Fordem i Stinessom: „Ty!

Paulson podróżuje, Paulson ćmi „Ha-
uanna ,

Paulson czyta bb lję , o moralność dba; 
W szystko dla Paulsona: marmurowa

wanna,
Sześć drapaczy nieba i cylindry dwa.

Z fabryki Paulsona owo słynne mydło 
„Oddech Róż" pochodzi, jego dzieło to... 
Johnsonowi mydło reklamować zbrzydło,
A le  musi — bierze za to centów sto!

Na czterdziestem piętrze w  barze „Łódź
Jazona"

Rzekła, że dziś będzie, bo wyjechał gach, 
Więc nieszczęsny Johnson z miłowania

kona,
Z pięt do gardła płynie dygot, radość,

strach!

Lecz zapomniał włożyć inny strój na
dzisiaj

(N ikt mu nie przypomniał: ,J?rak odświęt­
ny włóż")

1, jak zwykle  — smoking temi słowy skrzy
się:

„Hallo! Stać! Kupujcie mydło „Oddech
Róż!’

0  wolności śuńęta, o, dolarze święty!
Idzie mistress Paulson, idzie, jest już tu.... 
Krok jej — włos kochanki, na pamiątkę

ścięty,
Usta jej — kolibri, oczy — kolor snu. ^

„Jeśli pan mnie kocha, niech więc pan
zeskoczy

Z czterdziestego piętra na asfaltu kurz, 
A by spoglądały dzisiaj wszystkie  oczy ^ 
Na reklamę krwawą mydła „Oddech Roz ,

1 u czy n ił Johnson zadość ukochanej,
Jeden pocałunek — później— jeden fkok... 
Paulson et cOnsortes świetną miał reklamę, 
Johnson, głupi Johnson ma wieczysty mrok.

Włodzimierz Słobodnik.

Zam ek Achilleon.
na wyspie Korfu, b. własność Wilhelma II, ma być sprzedany przez rząd grecki

NPR-owski działacz 
oszustem.

Łódź, 14 sierpnia.
A resztow anie d-ra Samborskiego, dyrek­

to ra  Kasy Chorych w Łodzi, w związku z afe­
rą  w banku dyskontowym  w Bydgoszczy, 
wywołało zrozumiałą sensację, zwłaszcza, 
że aresztow any był działaczem partyjnym  
NFR, protegowanym  posłów poznańskich tej 
partji: H ertza, Popiela i Ciszaka. A reszto­
wany dr. Samborski liczy la t 46. W  czasie 
wojny przebyw ał w Rosji, gdzie był czynnym 
członkiem organizacji polskich centrowych. 
Przez pew ien czas był jednym z kierowników 
grupy lednick iego , poczem pracow ał w na, 
roćow ’ ch organizacjach na terenie Moskwy.

W roku 1919 Sam borski objął w Ł ołzi 
stanowisko kierow nika kom isariatu Min. A- 
prow jiic ji. Ostatnio, przed obięnitm  stanow i­
ska dyrek tora Kasy Chorych w Łodzi, pozo­
staw ał na stanowisku dyrek tora polskiej iz ­
by handlowej w Gdańsku. Przed półtora ro- 
k'err. pełnił on w G dańsku odpowiedzialną 
funkcję kom isarza do spraw  dewizowych z 
ram ienia Rządu polskiego. Ze stanow iska te ­
go został zwolniony, bez podania motywów.

Na terenie Łodzi dr. Sam borski był 
czynnym działaczem partyjnym i, jak sam 
tw ierdził, zam ierzał kandydow ać do Sejmu.

f a k t  aresztow ania dr. Samborskiego w 
Łodzi otoczono taką  gęstą zasłoną, że miasto, 
a naw et instytucja najwięcej zainteresow ań*: 
Kasa Chorych, dowiedziały się o takcie aresz­
tow ania dyrek tora  Kasy dopiero w kilka dni 
po aresztowaniu! Aresztow anego przew iezio­
no niezwłocznie z Łodzi do Bydgoszczy, o d ­
dając go do dyspozycji miejscowych władz 
sądowo-policyjnych.

„Łodzianin" podaje, m. in. następujący 
szczegół:

Dr. Samborski, mąż zaufania NPR, ubie 
gając się o stanowisko dyrek tora Kasy Cho­
rych, ani słowem nie wspomniał o stosunkach 
łączących go z Bankiem Dyskontowym w Byd­
goszczy!
UCHWAŁA ZARZĄDU KASY CHORYCH 

W ŁODZI.
Donoszą nam telefonicznie z Łodzi: 
Zarząd Kasy Chorych m. Łodzi zawiesił 

w urzędowaniu pełniącego obowiązki dyrek­
tora Kasy, dr, Samborskiego, czołowego dzia­
łacza i męża zaufania N. P. R., aresztowanego 
za dokonane nadużycia w Banku Dyskonto­
wym w Bydgoszczy, t

ne.
N a miejsce wypadku wyjechała Komi­

sja  jledcza.
• ::o::-----—*-

Księgarnia Robotnicza
Warszawa, Warecka 9, tel. 229-70.

P o l e c a  n a s t ę p u j ą c e  p r a c e  senatora tow. Stanisława 
Posnera;

lj  Autonom ja Irland/ji ł̂* 2.
2) Ludwik Gutnplowicz, zarys życia i pracy 1.
3) Japoaja. Państwo a prawo 1.20
4) O inmnitecie interpelacji parłamentar

nych i—50
5) Zagadnienia społeczne w Lidze Narodów 1
6) Prawo międzynarodowe prywatne f . -—.30
7) Locarno *—'3°

BrocKdorf-Rantzau odw ołany?
Pism a francuskie donoszą, że rząd me- 

m ieck. postanowił odw ołać z M oskwy posł. 
niem ieckiego w Rosji Sowieckiej, hr. Brock- 
dorf -  Rantzau.

PRZEGLĄD PRASY
Precz z Klarnereml — Michalski? — Reflek­
sje na temat 15 sierpnia i dni majowych. , 
V Czego żądają endecy lubelscy. — Cud na 

Jasnej Górze.
„Głos Prawdy" bijąc w min. K larnera, pi­

sze:
„Mianowany przezeń sanator PKO. p. Mich- 

ciński, przeciwko któremu człowiek tak krysz-. 
tałowy, jak pos, Pączek .podnosi poważne za­
rzuty, rozpoczyna pracę od -wyrzucenia na 
bruk łudzi, którzy mieli odwagę zwrócić uwa­
gę na nadużycia dygnitarzy tej instytucji Ko­
misarzem Monopolu Spirytusowego mianowa­
ny zostaje p. Kwiatkowski, szkodnik, które­
mu udowodniono działanie na szkodę Skar­
bu i Mon opału. Obecnie p. Klamer proponu­
je podać się do dymisji p. Wojtowiczowi, któ­
ry z ramienia Skarbu szkodnictwo p. Kwiat­
kowskiego ujawnił",
Niezrozumiały jest tylko ty tu ł a rty k u łu :- 

Coraz jaśniej. Czy ma on oznaczać, że p. 
K larner coraz jaśniej demaskuje swe oblicze 
polityczne, czy też, że w Polsce jest coraz ja­
śniej pod rządam i p. K larnera?

„Rzeczpospolita" i „Echo" notują nie­
praw dopodobną w prost pogłoskę, jakoby p. 
Jerzy  M ichalski miał zostać ministrem skar­
bu na miejsce p. K larnera. Pogłoska ta  wy-, 
daje się niemożliwą naw et „Rzeczpospoli- 
tej", k tó ra  podaje ją, jako sensacyjną. Nam 
się też wydaje, że jest to kaczka dziennikar­
ska, oparta  na plotkach. Trudno bowiem u- 
wierzyć, by ten reakcyjny bankier, k tóry  tak , 
się już skom prom itował swą „żelazną miotłą ,' 
stosow aną wobec całej ludności pracującej, 
mógł objąć w ładzę nad Skarbem  w rządzie 
„sanacji m oralnej".

Z racji 6-lecia odparcia bolszewików sze­
reg pism zamieszcza okolicznościowe artyku-. 
ły. „Warszawianka" porównywa datę sierp­
niową z dniami majowemi i oczywiście do­
chodzi do wniosku:

„Tym zwycięzcą z przed sześciu laty i zwy­
ciężonym w roku obecnym była rzecz przez 
wielu ludzi dnia dzisiejszego z wielkim tu­
petem lekceważona, a nawet wzgardzana, ale 
przez doświadczenie naszej wielowiekowe) 
przeszłości wydżwignięta ponad wszystko in­
ne, jako główny filar narodowego bytu: jed­
ność Narodu",
Jak a  była „jedność narodu" w r. 1920, 

wiemy wszyscy. „Śmietanka narodu czmy­
chała do Poznania i jeszcze dalej.

Bardzo „filozoficznie" ujmuje przew rót 
majowy p. Srokowski, oficjalny teoretyk  Rzą­
du z „Nowego K urjera Polskiego":

„W ten sposób dokonany został nowy i ni­
gdzie jeszcze nie podejmowany eksperyment,' 
który jeżeli się w dalszym ciągu rozwoju po­
wiedzie, będzie oznaczał bardzo ciekawe i do­
niosłe zbotgacenie i rozwinięcie systemu de­
mokratycznego (? „Rob.").

Na czernie bowiem polega ten ekspery­
ment? Oto na tem, że zachowując wszystkie 
podstawowe warunki demokracji, do rzędfl 
zróżnicowanych przez nią centrów woli klaso­
wej i przez nią centrów woli klasowej i gru­
powej wprowadza on nowe centrum woli po- 
nadklasowej i ponadgrupowej, mianowicie cen­
trum woli państwowej.
K ażda rewolucja w yrasta na ściśle okre- 

ślonem podłożu polityczno - społecznem. Tak 
też było z rewolucją majową. Nie była ona 
więc „eksperym entem ", bo takich ekspery­
mentów się nie robi. Można ją później tłu ­
maczyć w ten  lub inny sposób, można ją 
sprowadzić w to  lub inne łożysko, ale nie 
można z niej robić czegoś w red-a ju  puczu 
czy „gimnastyki rewolucyjnej . Owo „centrum  
woli państw ow ej" jest określeniem  zbyt :nęt- 
nem , by można było z niem polemizować.

„Dwugroszówka" drukuje żądania endec­
kiego wiecu w Lublinie co do zmian ordyna­
cji wyborczej. Oto one:

„1) znaczne zmniejszenie Eczby posłów,
2) zapewnienie przedstawicielstwa w Sej- 

■ \ m i e  dla polskiej ludności z ziem wschodnich, 
oraz uchwalenia przez Sejm wyraźnej ustawy 
przedwbolszewickiej, któraby zabezpieczała 
byt Państwa Polskiego".
Zobaczymy, jak to  przyszła ordynacja 

w yborcza zaw ierać będzie— ustaw ę przeciw-
bolszewicką.

Trzy gazety prawicowe zawiadamiają 
swych czytelników o cudzie na Jasnej Górze. 
Niejaki M ichalak (wedle „Echa" — W ydział- 
kiewicz), sparaliżow any na połowie ciała, od­
zyskał zdrowie po gorących modłach. Oa- 
zety te, pobożne chjeńsko - piastowe gazety, 
piszą o tym cudzie z taką zimną flegmą, ,ak- 
gdyby tylko z ciężkiego obowiązku dzienni- 
karskiego., dzieliły się tą  wiadomością z czy, 
telnikami. Poprostu nie w ierzą w ten  cud. 

Mv też nie wierzymy.
7 B.

Napad pod Częstochowa
W niedzielę 15 b. m. pod Częstochową, gdy 

posterunkow y chciał wylegitymować trzec i 
osobników, jeden z nich w yciągnął rew olw er 
strzelił do posterunkow ego i zranił go ciężkr 
w głowę. Potem  trzej bandyci zbiegli. Za. 
rządzono natychm iast pościg, do chwili obeo  
nej jednak bez rezultatu . ^  y  *
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Gość z angieisRiej Partu Procy
w Warszawie

ODWIEDZINY POSŁA DR. DALTONA.
Onegdaj wieczorem przyjechał do War­

szawy tow. dr, Hugh Dalton, profesor dtono- 
mji w słynnej londyńskiej School of Econo­
mics, (Szkole Gospodarstwa Społecznego), 
członek Niezależnej Partji Pracy i poseł do 
parlamentu angielskiego. Tow. Dalton nale­
ży do Wydziału Wykonawczego Partji Pracy 
i zajmuje się specjalnie sprawami zagranicz- 
nemi w skali międzynarodowej.

Jeszcze podczas zeszłorocznej sesji Zgro­
madzenia Ligi Narodów w Genewie podczas 
rozmowy z tow, Daltonem usłyszałem, że 
pragnąłby on poznać bliżej Polskę, dla któ­
rej czuje wiele sympatji. Mając wielu uczniów 
Polaków w Szkole Gospodarstwa Społeczne­
go, słyszał wiele o Polsce i ma wiele zapro­
szeń do zwiedzenia naszego kraju. Do tych 

.zaproszeń pozwoliłem sobie dołączyć zapro­
szenie imieniem P. P. S.

Tow. Dalton skorzystał z pierwszej oka­
zji i pierwszych ferji swych, aby urzeczywist­
nić swój zamiar. Ma on zamiar wraz ze swą 
żoną, która również bardzo żywo interes zje 
się sprawami publicznemi, zwiedzić jaknaj- 
więcej: udaje się na Kresy Wschodnie, potem  
do Lwowa, Krakowa, Zakopanego, Katowic. 
Był już w  Gdańsku, skąd wyniósł wrażenie, 

■ te  najbardziej niebezpieczni dla Polski i roz­
woju Gdańska są nacjonaliści gdańscy, głów­
nie przybysze z Rzeszy,

Gość nasz rezerwuje wypowiedzenie 
swej opinji o nas po zakończeniu podróży, 
Narazie przesyła serdeczne pozdrowienia to­
warzyszom polskim i rozpytuje się o wszyst­
ko, co może interesować. Z opinji tow. Dal­
tona o Polsce narazie przytoczę jedną. Mó­
wiąc o sprawie stałego miejsca dla Polski W 
Radzie Ligi, wyraził się: Polska ma najwięk­
sze do tego prawo: Hiszpanja bowiem nlała  
wielką przeszłość, a nie widać jej przyszło­
ści. Brazylja ma przed sobą wielką przy­
szłość, ale jest krajem bez przeszłości. Przed 
Polską zaś, krajem o wielkiej ł wspaniałej 
przeszłości, otwiera się niemniej wspaniała 
przyszłość.

Witamy serdecznie tow. Daltona i jego 
żonę i życzymy im szczęśliwej podróży po 
Polsce.

J. s.
-s:ois-

Dyrekcja
Teatrów Polskiego i Maleso 

nrzadza kpiny z bezrobotnych
ZAJŚCIE Z BEZROBOTNYMI PRZED TEATREM 

POLSKIM.

; Wobtc tsgo, iż dyr, Szyffman zaproponował 
pracownikom teatrów Polskiego i Małego obniż­
kę gaży do 20%, oraz pogorszenie zeszłorocznej 
umowy w całym szeregu punktów, Związek Pra­
cowników Inst. Użyt. Publ. oddział teatralny na 
zawarcie takiej prowokacyjnej umowy zgodzić się 
nie mógł.

Tymczasem dyr. Szyffman, poszedł na otwar­
tą walkę ze swymi pracownikami i Związkiem. 
'W niedzielnej prasie zamieścił ogłoszenie, że 
przyjmuje nowych robotników do pracy w tea­
trach Polskim i Małym. Przypuszcza on widocz­
nie, że robotnicy, którzy po kiflcanaście lat u 
niego pracują, zlękną się widma ewentualnego 
bezrobocia i zdradzą Związek.

Zawiódł się jednak zupełnie w swych na­
dziejach, Robotnicy teatralni zanadto dobrze są 
'uświadomieni i nie dadzą się wziąć na takie pod­
stępy, a przeciwnie taktyką swoją dyr, Szyffman 
jeszcze bardziej zahartował ich do walki.

Tak postąpiła dyrekcja Teatru z długoletnimi 
swymi pracownikami, którzy w ciężkich dla tea­
tru latach pracowali z prawdziwem poświęceniem 
co zresztą sam dyr. Szyffman niejednokrotnie 
podkreślał,

Ale pocói urządzać jeszcze do tego kpiny z 
bezrobotnych? Dyrekcja Teatrów wie doskona­
le, te  komplet robotników do teatrów musi być 
fachowo wykwalifikowany. Wie również, tę po­
za Związkiem nigdzie nie znajdzie fachowców, a 
związkowcy są karnymi członkami organizacji. 
Pocói wtęe robić komedję z bezrobotnych, łakną­
cych dziś pracy i gromadzić tysiące przed swym 
teatrem, kiedy żaden z nich pracy nie otrzyma?!

Bezrobotni, zgromadzeni w dniu wceoraj- 
śzym przed Teatrem Polskim, zaczęli się burzyć, 
wobec ezegę wezwano do nieb policjęllll

W tłumie zemdlało kilka kobiet, do których 
wezwano Pogotowie.

A bezradna administracją teatru trzymała 
bezrobotnych przed teatrem, gdyż nie umiała się 
wytłumaczyć ze swego postępku, t. j, z niefor­
tunnego ogłoszenia w pismach. Zajście to mogło­
by się pTzykTo zakończyć, gdyby nie kilkunastu 
rozsądniejszych bezrobotnych, którzy starali się 
uspokoić masy, w rezultacie administrator tea­
trów p. Szyffmana, w otoczeniu policji opuścił 
teatr, pozostawiając za sobą złorzeczące tłumy.

Cóż na to wszystko Ministerjura Pracy?
Czyż można pozwolić na podobne kpiny z 

bezrobotnych i powiększać jeszcze gorycz zroz­
paczonych ludzi?

-o :: o -

Rob. kongres sportowy 
w Warszawie

W dniu 29 sierpnia odbędzie etę w  War­
szawie robotniczy kongres sportowy. Zgło­
szenia należy kierować: Warszawa, O. K. R. 
s». p. S„ Al. Jerozolimskie 6 m. 3.

Zapomogi dla pracown. 
umysłowych.

Zarząd obwodowy Funduszu Bezrobocia 
w Warszawie wypłacił w ostatnim tygodniu 
sprawozdawczym t. j. od 9 do 14 sierpnia 
włącznie zapomogi z akcji doraźnej 104 po- 
zbawionym pracy pracownikom umysłowym 
w kwocie 4,280 zł. (zapomogi miesięczne) o- 
raz z akcji ustawowej 270 pracownikom umy­
słowym w sumie 4,243 zł. 90 gr.

Wobec otrzymania funduszów na m. sier­
pień, dalsza wypłata zapomóg z akcji doraź­
nej rozpocznie się 17 b, m.
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Jakie zasiłki pobierają 
bezrobotni.

W obec krążących fantastycznych pogło­
sek rozsiewanych przez fabrykantów o wy­
sokości zapomóg udzielanych bezrobotnym 
wyjaśnić należy, że pozostający bez pracy 
pracownicy fizyczni pobierają tytułem zasił­
ku najwyżej dziennie: samotni 1 zł. 50 gr„ u- 
trzymtijący rodzinę złożoną z 1 do 2 osób —-  
1 zł 75 gr„ złożoną z 3 do 5 osób — 2 zł,, 
wyżej 5 osób — 2 zł. 50 gr. W ub, tygodniu 
śtedni zasiłek dzienny bezrobotnych pracow­
ników fizycznych wyniósł 1 zł. 55 gr.

Natomiast bezrobotni pracownicy umy­
słowi pobierają tytułem zasiłków najwyżej 
d.iennie: samotni 2 zł. 40 gr., utrzymujący 
rodzinę złożoną z 1 do 2 osób — 2 zł. 80 gr„ 
z 3 do 5 osób — 3 zł. 20 gr„ powyżej 5 osób 
— 4 zł. W ub. tygodniu średni zasiłek dzien- 
nu pracowników umysłowych wyniósł 2 zł. 22
5r< . .Wynika stąd, że zasiłki te stanowią je­
dynie minimum egzystencji.

Sprawy skarbowe.
DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI W POLSCE.

W dniu 31 października t. j. w rocznicę zam­
knięcia pierwszego międzynarodowego kongresu 
oszczędnościowego, odbytego w r. 1924 w Me­
diolanie, — obchodzi cały świat święto oszczęd­
ności.

Dzień ten jest poświęcony wytężonej pracy 
w kierunku propagandy i należytego rozpowsze­
chnienia gospodarczego i moralnego znaczenia 
oszczędności dla społeczeństwa,

Staraniem P, K. Q„ odbyła się onegdaj w 
Min. Skarbu konferencja przedwstępna przedsta­
wicieli Min. Skarbu i państwowych instytucyj fi­
nansowych, która w zupełności zaaprobowała 
przedłożone wnioski, co do obchodu w roku bie­
żącym święta oszczędności w Polsce.

W najbliższych dniach Min. Skarbu powoła 
ścisły Komitet obchodu, który zajmie się organi­
zacją dnia oszczędności 1 zaprosi do współpracy 
wszystkie interesowane zrzeszenia i instytucje,

Niepokoją na pograniczu 
polsko-sowieckim

Z Wilna A. W, donosi:
Z pogranicza sowieckiego donoszą, iż 37 

pułk kawalerji z VII samarskiej dywizji, któ­
ry pierwszy wystąpił do walk z wojskami 
wiernemi większości rządowej, został rozbi­
ty przez piechotę i rozproszony ukrywa się W  

lasach. Ubiegłej nocy w rejonie miasta Kra­
sne około strażnicy Baksza, z pobliskiego la­
su weszło na linję graniczną 4 oficerów i kil­
kunastu żołnierzy sowieckiej kawalerji, prag­
nąc przedostać się na polską stronę. Na wi­
dok zbliżającego się silnego patrolu straży 
sowieckiej, ukryli się w lasach. W ciągu Jnfa 
następnego stoczono w pobliżu granicy walkę 
z kawalerzystamł, przy użyciu granatów.

—   o::o----------

Wykopaliska 
z epoki branżowej.

W powiecie tureckim, we wsi Zdzienice przy 
wydobywanie kamieni na bruk znaleziono przed­
historyczne naczynia. Zawiadomiony o tem U- 
rząd Konserwatorski Zabytków Przedhistorycz­
nych polecił wstrzymanie wydobywania kamieni 
w celu ochrony od uiszczania zabytków i dele­
gował w czerwcu i lipcu r, b, do ich zbadania p. 
Z. Szmita, który zbadał 58 kurhanów. Wyniki ba­
dań są bardzo ciekawe. W Zdzienicach znajduje 
się więcej niż dwieście kwbamów, z których wię­
kszość posiądą obwarowanie kamienne,

Wewnątrz kurhanów znajdują się groby 
szkieletowe, które pochodzą ze środkowej epoki 
bronzowej, a należą do tak zwanej kultury łużyc­
kiej. W grobach tych wialeziono różne ozdoby 
bronzowe jak pierścienie, bransolety, szpile, gu­
ziki, naszyjniki, szozypczyki, paciorki bursztyno­
we i krzemienne oraz starsze naczynia łużyckie. 
Okoliczność ta ma bardzo ważne znaczenie nau­
kowe, stwierdza bowiem w  spoaób niewątpliwy, 
że ludność cmentarzysk typu łużyckiego aa zie­
miach polskich w środkowej epoee bronzowej 
grzebała zmarłych nie paląc ich. Dopiero później 
stopniowo rozpowszechnia się inny rytuał po­
grzebowy, mianowicie ciałopalenie,

W Zdzienicach rozkopano też kilka takich 
kurhanów, w  których były palone kości zmar­
łych zagrzebane w środku kurhanu w długiej ja­
mie, przykryte włelkieml płytowateml kamienia­
mi. Od tego rodzaju grobów są tam stopniowe 
przejścia aż do grobów zawierających kości pa­
lone w  urnach. Takich grobów popielnicowych w 
Zdzienicach jest znacznie więcej niż szkieleto­
wych. Niektóre z nich należą już do późnej epo­
ki bronzowej.
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Święto żołnierza
Depesze podają wiadomości o uroczy­

stych obchodach Święta Żołnierza w Krako­
wie, Lwowie i Toruniu.
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Sprostowanie Min. Skarbu
W jednem z piwu warszawskich (.JtofertnU 

ku‘‘ Red,) zrobiono Rządowi zarzut z powodu mia­
nowania na stanowisko wiceprezes* PKO p Ta­
deusza Miohoińskiego w chwili, gdy nie została 
jeszcze wyjaśniona sprawa pięciu wagonów drze­
wa, które nadeszły pod adresem Państwowej Fa­
bryki Wyrobów Tytoniowych, a powędrowały do 
budowy prywatnej willi p. Mlchcińskiego,

Min Skarbu komunikuje, że sprawa ta była 
przedmiotem dochodzeń Komkji, powołanej przez 
p. Ministra Skarbu, przy współudziale delegata 
Najwyższej Izby Kontroli. Na podstawie sprawoz­
dania tej Komisji, p Minister Skarbu jeszcze dn. 
17 czerwca r. b„ a więc przed mianowaniem pana 
Miohoińskiego wleeprezesem PKO, uanał, że po­
stępowanie p, Michcińskiego było zupełnie popra­
wne, wszelkie zaś zarzuty w sprawie tej, stawiane 
p. Mkbcińskiemu, uznano zostały za pozbawione 
jakiejkolwiek podstawy

K R O N IK A
P O L I T Y C Z N A .

DEKRETY O RADZIE PRAWNICZEJ I CU- 
DZOZIEMCACH.

Wczoraj ogłoszone już zostały w „Dzien­
niku Ustaw" 2 dekrety z  mocą ustaw, a mia­
nowicie: dekret o utworzenia Redy Prawni­
czej f dekret o cudzoziemcach,

POWRÓT PREZYDENTA I PREMJERA.
Dzisiaj ma przyjechać na kilka godzin do 

Warszawy Prezydent Rzplitej, w celu zała­
twienia szeregu spraw bieżących. O godz. 5 
po poł. Prezydent wyjedzie do Spały-

Również dzisiaj powraca z Gdyni do War­
szawy, z kilkudniowego urlopu — Premjer 
Bartel.

CHOROBA MIN. SUJKOWSKIEGO.
Minister Wyznań i Oświecenia Publicz­

nego zachorował na grypę.
PRZYJAZD POSŁA POLSKIEGO Z MO­

SKWY.
Wczoraj przybył do Warszawy w spra­

wach służbowych poseł polski w Moskwie, p. 
Kętrzyński,

POWRÓT MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
Wczoraj wrócił do Marszawy z Sulejów­

ka minister spraw wojskowych, Marsz. Pił­
sudski.

Marsz. Piłrudskł pracował przez cały dzień 
w  Belwederze z oficerami.
WOJEWODOWIE WILNA I ŁODZI W W AR- 

SZA WIE.
Wczoraj przybyli do Warszawy w spra­

wach urzędowych wojewoda wileński p, R a d ­
kiewicz i wojewoda łódzki p. Jaszczołt.
DELEGACJA W. M. GDAŃSKA DO RO­

KOWAŃ CELNYCH.
Wczoraj przyjechała do Warszawy dele­

gacja Senatu w. m, Gdańska w następującym 
składzie: wiceprez- senatu Gehl, sen. Volk- 
mann i sen. Neumann.

O godz. 12-ej w poł. delegacja odbyła w 
Min Skarbu pierwszą konferencję z przed­
stawicielami Rządu w sprawie udziału w. m. 
Gdańska w dochodach celnych Polski.

PARLAMENTARZYŚCI WĘGIERSCY W  
WARSZAWIE.

Wczoraj przejeżdżała przez Warszawę, w 
drodze powrotnej z Estonji i Łotwy wyciecz­
ka J9 parlamentarzystów węgierskich.

WYMIANA DEPESZ.
Z powodu eksplozji magazynów amunicji ®a 

wyspie Czepel pod Budapesztem, nrnlster spraw 
zagr,, p, August Zaleski, przesłał depeszę kondo­
lencyjną na ręce węgierskiego ministra spraw 
zaigr. p Walko.

P. Walko odpowiedział depeszą, w której wy­
raża gorącę podziękowanie za przesłane koądp- 
leacje,
MINISTER REFORM ROLNYCH W POZNANIU.

Minister Reform Rolnych p. Staniewicz udał 
się w dn, 14 b. m. do Lusowa, Po przyjęciu dele­
gatów osadników 1 zwiedzeniu gospodarstw snu- 
laeyjnyeh, udał się p. Minister do rozparcelowa­
nego majątku Sierosław. Po przyjęciu delegaqi 
osadników p. Minister udał się na uwiedzenie 
majątku państwowego Nowa Wieś. W następnym 
majątku Posadowo, w powiecie Nowy Tomyśl, p, 
Minister zwiedził kilka folwarków. W niedzielę 
rano z Poznania udał się p. Minister na zwiedze­
nie majątku Wąsowo. Następnym etapem podró­
ży była Opalenica I Leszno.
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Czasopisma nadesłane
„6 Sterpfeń". Komitet Obywatelski V Zjazdu 

Legionistów i III Marszu szlakiem Kadrówki w 
Kieloach wydał okolicroościową jednodniówkę 
p. t. „6 Sierpień".

Na treść tego wydawnictwa składają się poe­
zje Jerzego Brauna, K. A. Ciyiowskiego, L. Mar. 
kowskiego, B. Schmidtówny, kilka utworów pro­
zą przedewłzystkienj Marii Jehanne Wiwlopo}. 
sklej oraz wyjątki z  rzadkiego już dziś Dziennika 
Urzędowego Komisarjatu Wojak Polskich w Kiel­
cach z roku 1914,
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WIADOMOŚCI 1 
Z CAŁEGO KRAJU.

NAJŚCIE NA LOKAL P. P. S. W NISKU.
„Naprzód" donosi z Niska:
Dn. 13 b, m. o godz. 4 po poł. policja 

wkroczyła do kolejowego lokalu PPS. i do 
mieszkania prywatnego sekretarza komitetu 
miejscowego PPS., gdzie po przeprowadzeniu 
rewizji zabrała książki i akta dotyczące 
TUR-a, Związku robotników drzewnych, ko­
mitetu PPS., oraz spraw inwalidzkich. — Po­
licja działała na podstawie nakazu sędziego 
w Nisku,

Zapytujemy władze, co to znaczy? Po­
dobnego najścia na lokal PPS. nigdy jeszcze 
u nas nie było. Żądamy natychmiast wyja­
śnienia i ukarania winnych.

ŚLEDZTWO PRZECIWKO OSZUSTOWI,
Z Krakowa donoszą: W toku śledztwa prze*

ciwko Leśniewiczowi wyjaśniło się, iż Leśniewicz 
wobec twych klijentów wykazywał się podrobio­
nym liftem prof. Kemmerera, ora* chwalił tię 
twojemi szarokiemi stosunkami a finansistami amc„ 
rykańsklmi Na kilka dni przed aresztowaniem 
Leśniewicz był rzekomo w  trakcie wyjednywania 
w Ameryce pożyczki, w wysokości 300 tys, doi.

NOWY DWÓR.
(kor. własna)

Przed trzema miesiącami Rada Miejska w 
Nowym Dworze otrzymała okólnik z Minist. Spr, 
Wewn., ii samorządowi komunalnemu służy pra­
wo doliczania do państwowego podatku od nieru­
chomości 50% na rzecz miasta. Podatek powyż­
szy miał być przeznaczony na zatrudnienie bez­
robotnych.

Zgłoszony wniosek w tej sprawie Rada Miej­
ska odrzuciła, motywując tem, iż pieniądze eą 
niepotrzebne Magistratowi. W miesiąc później 
wniosek ten uzyskał 5 głosów *a — 5 przeciw, 
gdy była mowa o wynalezieniu funduszów dla za­
trudnienia bezrobotnych. Reszta radnych wstrzy­
mała się od głosowania. Wówczas przewodniczą­
cy oświaderył, iż wniosek będzie głosowany po­
wtórnie na przyszłem posiedzeniu.

W międzyczasie starosta rozstrzygnął głoso­
wanie na korzyść wniosku i polecił magistratowi 
przystąpić do ściągania podatku.

Właściciele nieruchomości dowiedziawszy się 
o powyższem, zagrozili Magistratowi i i  zgłoszą 
wniosek o rozwiązanie Rady Miejskiej. Magistrat 
zląkł się i do ściągania podatku nie przystąpił w 
obawie, że przy oowych wyborach większość w 
Radzie uzyskają socjaliści.

Dnia 10 b. m. na posiedzeniu R. M. radni, po­
siadacze nieruchomości, zgłosili wniosek o roz­
wiązanie R. M. z tem jednak, by przedtem roz­
patrywany był punkt porządku dziennego, traktu­
jący o płaceniu prze* kamieniezników 50% po­
datku pańistw. Magistrat stanął na stanowisku, iż 
w obecnych czasach właściciele domów płacić 
podatku tego nie mogą. Wniosek o natychmiasto­
we rozpatrywanie sprawy rozwiązania R. M, — 
odrzucono. Większość radnych, przedstawicieli 
Chrześcijańskiej Demokracji, stanęła na stanowi­
sku, jakie zajął magistrat, broniący kieszeni ka- 
mienicznlków ze szkodą dla głodujących bezrobo­
tnych. O tem robotnicy w Nowym Dworze nie 
zapomną.

Robotnik.
Nowy Dwór, 16.VIII.26 r.

PODZIĘKOWANIE ZW. LEGJONIST6W ,
Otrzymaliśmy następujący komunikat:
Zarząd Główny Związku Legionistów pozwą- 

la sobie na tej drodze wyrazić w imieniu V Zja­
zdu najserdeczniejsze podziękowanie tytn wszy- 
stkiim, którzy osobistem przybyciem lub też na­
desłaniem depesz wykazali swój życzliwy stosu­
nek do naszego święta i naszej pracy.

Za Zarząd Główny 
(—) W. Sławek, prezes.

Głosy czytelników.
Qao. Siestrzenccw icz nie przestrzega obow iązu­

jących praw.
Zbrojownia Nr. 2 na Pradze podległa M S. 

Wojak, zatrudnia kilkudziesięciu urzędników jako 
pracowników kontraktowych. Z pracownikami 
tymi Zbrojownia w swoim czasie zawarła umowy 
z zastrzeżeniem 2-tygodniowego wymówienia 
pracy. Uzbrojony w tak łatwy sposób pozbywa­
nia się niewygodnych pracowników, p. general 
Slestreencewię?, Kierownik Zbrojowni, hojnie 
szafował dymisjami wyrzucając n® bruk ludzi, 
często bez umotywowania, często pod pozorem 
redukcji, chociaż na miejsc* zredukowanych na­
tychmiast przyjmowano innych, oczywiście pro­
tegowanych. Aliści jeden Z pokrzywdzonych wy­
stąpił w swojej obronie i wówczas okazało się, 
że zwolnionym przysługuje prawo 3-miesięczuego 
wymówienia wzgl. odszkodowania. Reguluje to od- 
dąwna okólnik Prezydium Rady Ministrów Nr. 10 
L. iz . 1691 * dn. 31.1.1925 oraz pismo Prez. Rady 
Ministrów z d. 15.IIL26 r. do Min. Spr. Wojsk. I 
Okręgowe Szef. Int. uznająe słuszność pretensyj 
p r a c o w n ik a  poleciło wypłatę, co też p. generał 
S. uskutecznił. Nie uznał jednak tych rozporzą­
dzeń w  stosunku do kilku innych pracowników, 
którzy W I*® eP°*bb Zgłosili się po analogiczne 
wypłaty, Ale najciekawsze jest to, że p. general 
uznając w nasadzi* słuszność pretensyj (boć jed­
nemu wypłacił), broni się przed wypłatami bra­
kiem pieniędzy, a tymczasem wiadomo nam, ż« 
znajduje pieniądz* publiczne aa różne zbytku

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne
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Strajk górników angielskich.

UCHWAŁY GÓRNIKÓW.
Londyn, 16 sierpnia (A. W.). W Kings- 

fway Hall zebrali się wczoraj wieczorem dele- 
I gaci poszczególnych oddziałów organizacyj­
nych związku federacji górniczej dla zastano­
wienia się nad sytuacją wytworzoną przez 

! częściowy powrót robotników do pracy. Cook 
ii kierownicy federacji mimo ostrej krytyki w 
i dalszym ciągu obstawali przy stanowisku bez­
kompromisowym obniżenia częściowego płac 

ił otrzymania 7-godzinnego dnia pracy. Po 
bardzo gwałtownej dyskusji stanowisko Co­

oka przeważyło. W głosowaniu obrano de­
legację składającą się z dotychczasowych re­
prezentantów federacji, którym, polecone zo­
stało przeprowadzenie rokowań, przyczem za­
strzeżono, że umowa może być zawarta jedy- 
rie na płaszczyźnie 7-godzinnego dnia pracy.

POPARCIE 
ROBOTNIKÓW AMERYKAŃSKICH.

Chicago, 16 sierpnia. (PAT.) Miejsco­
wa federacja robotników przyjęła rezolu­
cję, postanawiającą poprzeć strajk górni­
ków angielskich.

Przed sesją Rady Ligi Narodów.
!WIADOMOŚCI O PÓŁSTAŁYCH MIEJ- 
1 SCACH DLA POLSKI I H ISZPANJI.

Londyn, (A. W .), 16 sierpnia. Dobrze 
poinformowany „Observer przynosi dzis 
sensacyjne informacje, że komisja statuto­
wa dla reorganizacji Rady Ligi Narodow  
postanowiła konkretnie zaproponować Pol­
sce przydzielenie miejsca półstałego rów­
norzędnie z Hiszpan ją, coby wskazywało 
na to, że termin posiadania reprezentacji 
'.półstałej w Radzie Ligi Narodów będzie 
! wynosił okres dłuższy od trzech do 6-Łu 
i Jat. Sprawa Brazylji, ze względu na jej 
'wrogie stanowisko wobec Ligi Narodów, 
ibędiżie prawdopodobnie załatwiona negaty- 
Iwmie.
PORZĄDEK DZIENNY ZGROMADZĘ-

n i a .
: ->1 Genewa, 16 sierpnia. (PAT). —  6-go 
wwześnia zbiera się w Genewie Zgromadze­

n ie  Ligi Narodów dla przyjęcia Niemiec do 
Ligi, nadania im stałego miejsca w  Radzie, 

loraz w celu przebudowy całej Rady, a co  
, zatem idzie, i wszystkich niemal organiza­
cji Ligi Narodów.

Inne sprawy, wniesione na porządek 
obrad Zgromadzenia, .posiadają drugorzęd­
ne znaczenie.

Przed Zgromadzeniem odbędą się w  
Genewie następujące zebrania: jednej pod­
komisji dla spraw rozbrojenia, zebranie dla 
spraw agencyj telegraficznych (przygoto­
wanie konferencji prasowej), zebranie w  
sprawie opieki nad dzieckiem, posiedzenie 
komitetu ekonomicznego oraz komitetu fi­
nansowego, zebranie przedstawicieli 
państw w s,prawie przystąpienia Stanów  
Zjedn. do Trybunału Sprawiedliwości, Ko­
mitetu dla reorganizacji Rady (na żądanie 
rządu Hiszpanji), wreszcie posiedzenie 
Rady Ligi.

DELEGACJA WŁOSKA.
Rzym, 16 sierpnia (A. W.). W yzna­

czony już został skład delegacji, która ma 
reprezentować W łochy na sesji jesiennej 
Ligi Narodów. Delegacja została rozsze­
rzona w ten sposób, że wejdą do niej jako 
przewodniczący: sen. Scialoja, podsekre­
tarz stanu w Min. Spr. Zagr, Grandi, Bo­
nin Longaro i dwuch rzeczoznawców.

Kościół katolicki walczy w Meksyku
z państwem.

- BISKUPI WYKLINAJĄ KSIĘŻY 
LOJALNYCH WOBEC PAŃSTW A.

Nowy Jork, 16 sierpnia (PAT.). W e­
dług m eksykańskiego komunikatu oficjal­
nego, 14 księży postanowiło poddać się 
nowej ustawie kościelnej i wobec tego o- 
trzymało zezwolenia na odprawianie na­
bożeństw w kościołach katolickich. Bi­
skupi jednak ekskomunikowali tych księ­
ży. N iedziela w  m ieście M eksyku miała 
; przebieg zupełnie spokojny. Jedynie na 
przedmieściach doszło do paru drobnych 
utarczek, w rezultacie których 1 osoba 
została zabita.

MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI ZAŻĄDAŁ  
USTĄ PIENIA 56 PROKURATORÓW.

Londyn, 16 sierpnia, (PAT). „Times” 
donosi z Meksyku, iż minister sprawiedli­
wości zażądał ustąpienia 56 prokuratorów, 
sprzyjających katolikom. >

ZNOWU KRWAWE ZAJŚCIE.
Meksyk, 16 sierpnia (PAT). Katolicy, 

zamieszkujący przedmieście San Angel, przy­
puszczając, że władze kościoła schyzmatyckie- 
go przygotowują się do objęcia w posiadanie 
ich kościoła, zgromadzili się dookoła niego, 
odmawiając rozejścia się na rozkaz policji. 
W związku z tern przyszło do starć, w czasie 
których wiele osób odniosło lekkie rany.

Jeszcze jedna kaczka
Londyn, 16 sierpnia (PAT.). Mimo oficjal­

nego zaprzeczenia przez admiralicję pogło­
skom o rzekomem znalezieniu zwłok 'orda 
Kitchenera i stwierdzeniu, że są one całkowi­
cie bezpodstawne, wiadomość o sprowadzeniu 
z Norwegji trumny, mającej zawierać szcząt­
ki znakomitego męża stanu, wzbudziła w Lon­
dynie niesłychane zainteresowanie. Jak wia­
domo, nie znaleziono w trumnie tad i/ch  
zwłok.

Spisek na Krecie.
A ten y, ( A  W .), 16 sierpnia. —  Rząd 

wprowadził na skutek ostatnich rozruchów 
na wyspie Krecie stan wyjątkowy. Ogło­
szony wczoraj urzędowy, komunikat dono­
si, że rozruchy posiadały podkład rewolu­
cyjny, miały bowiem na celu obalenie obec­
nego rządu i oddanie władzy w ręce gen. 
Pląs tir asa. Komunikat stwierdza, że za­
mach został udaremniony, a kierownicy 
spisku postawieni zostaną przed sąd.

Katastrofa kolejowa
Z Paryża donoszą, iż wczoraj wie :zorem 

wydarzyła się w Paryżu, koło dworca Lyoń- 
skiego, straszna katastrofa kolejowa. Pociąg 
podmiejski zderzył się z pociągiem osobowym, 
wyruszającym ze stacji. Pociąg podmiejski 
był opóźniony o jedną minutę, co stało się 
powodem zderzenia. Dwa wagony wykoleiły 
się. Około 2-ej w nocy wydobyto z pod gru­
zów 3 zabitych i 50 rannych. (ATE).

Paryż, 16 sierpnia. (PAT.) Dzisiejszej 
nocy na dworcu Ljońskim zderzył się po­
ciąg podmiejski z lokom otywą manewru­
jącą. Jedna osoba została zabita, a 28 od­
niosło rany, w  tem 6 —  ciężkie.

Mieszkaniec Warszawy 
zatonął w morzu w Gdyni

Z Gdyni donoszą: Wczoraj około godz.
2-ej po poł., Mirosław Tadeusz Rago z War­
szawy kąpał się wraz z swą siostrą w mo­
rzu. W pewnym momencie, wszedłszy na ka­
mień, zeskoczył i już się więcej nie pokazał. 
Wydobyty po kilkunastu minutach na brzeg, 
mimo cucenia i energicznych zabiegów lekar­
skich, nie został uratowany.

'V ‘‘* 'r.V-Ł'

Sanacja finansowa Gdańska
Gdańsk, 16 sierpnia (PAT.). Wedle do­

niesień prasy popołudniowej, rokowania 
‘trzech stronnictw koalicyjnych, centrum, libe­
rałów i socjal - demokratów w sprawie sana­
cji finansów Gdańska doprowadziły w kilku 
ważnych punktach do porozumienia. Między 
innemi, osiągnięto porozumienie w sprawie 
obniżenia poborów urzędniczych, przyjmując 
za podstawę program stronnictwa cen rum, 
przewidujący zwolnienie od obniżenia pobo­
ry do wysokości 225 guldenów. W wyż­
szych stopniach obniżenie będzie progresyw 
ne od 4 — 10 proc. Nie uwzględniono nato­
miast dotychczas kwestji, czy to obniż tnie

poborów ma mieć charakter przejściowy i e- 
wentualnie na jaki okres czasu. Osiągnięto 
porozumienie w sprawie pomocy dla bezro­
botnych, postanawiając, stosownie do żąda­
nia socjal - demokratów — nie wprowadź ić 
do obecnego systemu żadnych zmian. W tej 
dziedzinie toczą się jeszcze narady nad spra­
wą zaprowadzenia podatku na rzecz bezro­
bocia, który ma być formą przejściową do 
wprowadzenia ubezpieczeń od bezrobocia. 
Poważne różnice zdań istnieją ponadto nadal 
w dziedzinie podatkowej, zwłaszcza w  spra­
w ie żądanego przez socjal - demokratów pod­
wyższenia podatku dochodowego.

Wiadomości telegraficzne
—  W e Lwowie zm arł lekarz  dr. E dw ard

Strój®owski, długoletni dyr, galicyjskiej K asy O- 
szczęd®ościowej, ogólnie znany na  te ren ie  tu te j­
szym tw órca  stac ji ratunkow ej w e Lwowie. Zma­
rły  liczył 78 lat.

— A ngielski „Tim es" donosi z Hong-Kongu: 
bandyci zaatakow ali pociąg na  linji K anton-Sam - 
suli, przyczem  ograbili i  uprow adzili do niewoli 
200 pasażerów .

— „M orgenztg." donosi z R abatu , że A bd-el- 
Krim będzie  deportow any  z końcem  tego m iesią­
ca na  wyspę Reunion.

—  Z K owna donoszą, że p ro jek t trak ta tu  
handlow ego litew sko-sow ieckiego został już przez 
rząd  litew ski zatw ierdzony. P ro jek t ten  przew i­
duje d la  obu stron  k lauzule najw iększego uprzy­
w ilejowania.

  „Daily M ail“ donosi z M elbourne, że, pod­
czas pow itania lo tn ika Cobhama, w ielotysięczny 
tłum s tra to w a ł około 20 osób. W iele kob ie t zem­
dlało.

— W skutek w ykolejenia się k ilku  wagonów 
pociągu, idącego z  N antes do Lionu (Francja) je­
dna osoba została  zabita, a 3 kontuzjow ane.

RUCH ROBOTNICZY
Z życia parfji.

Warszawski Okręgowy Komitet Robot­
niczy P. P. S. W środę, dn. 18 b . m. o godz.
8 wiecz. w  lo k a lu  Al. Je ro z o lim sk ie  6, o d b ę ­
dzie się posiedzenie W O. K. R. P> P. S. 
Sprawy b . ważne. O b e c n o ść  w sz y s tk ic h  
członków konieczna.

Komitet Wyborczy do Rady Kasy Cho­
rych. W środę, dn. 18 b. m. o godz. 2 pp. w lo­
kalu A. Jerozolimskie 6, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Wyborczego do Rady Kasy 
Chorych.

D zielnica Jerozolim ska. W obec naznaczo­
nego na  środę, 18 b. m., posiedzenia W.O.K.R. — 
zebranie K om itetu  D zielnicy Jerozolim skiej odbę- ■ 
dzie się w  czw artek  o godz. 7 wiecz. punktualnie.

W e w torek , dn. 17 b. m.

Dzielnica Pow ązki. O godz. 7 w lokalu d z ie l-; 
» iy  (Okopowa 30 m. 16) odbędzie d ę  posiedzenie 
f .omitetu dzielnicowego

Dzielnica M okotowska o godz. 7 w lokalu.
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się ogólne zeb ra­
nie członków dzielnicy.

D zielnica Śródmiejska. O godz. 7 w lokalu  
dzielnicy (Al Jerozolim skie 6) odbędzie się po-, 
siedzenie kom itetu dzielnicowego. ,

Kolo tram w ajarzy Praga. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy (Brukowa 29) odbędzie się zebranie Koła.

Koło Rzeźników P . P . S . O godz. 5 w  lokalu , 
dzielnicy. C hłodna 41, odbędzie się zebranie Koła.

D zielnica M arym ont. O g. 7 w lokalu dziel­
nicy (M arymonoka 40) odbędzie się ogólne zebra-, 
n ie członków dzielnicy.

Kolo Gazowni Ładna. O godz. 6 pp w  lokalu ' 
Al Jerozolim skie 6 odbędzie się zebranie Koła,

D zielnica P raska. O godz. 7 w  lokalu d ó e la i-  
cy (Brukowa 29) odbędzie się posiedzenie kom ite­
tu  dzielnicowego. j

Kolo tram w ajarzy „Jerozolim a", O godz. 5> 
w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie koła.

W  środę, dn. 18 b, m.

D zielnica Starów ka, O godz. 7 w  lokalu dziel­
nicy, R ycerska 6, odbędzie się posiedzenie komi­
te tu  dzielnioowego.

K olo Tram w ajarzy S tarów ka —  o  godz 6-ej 
wiecz., w lokalu, R ycerska 6, odbędzie się zeb ra­
nie koła.

Pocztow a Org. PPS. o godz. 7 w lokalu  OKR.' 
(AL Jerozolim skie 6), odbędzie się posiedzenie 
k o m ite tu

W ola-Czyste. O godz. 7 wiecz. w lokalu. W ol­
ska 44, odbędzie się ogólne zebranie dzielnicy, 
O godz. 6 posiedzenie kom itetu dzielnicowego.

D zielnica Czerniakow ska. O godz. 7 w lo k a -’ 
lu  dzielnicy, Solec 67, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu  dzielnicowego.

Dzielnica Ochota, O godz, 7 wiecz, w lokalu 
G rójecka 59 odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków, o godz. 6 pp, pbsiedzem e k jnutctu  dzielnicy.

Podwyższenie ceł 
we Francji.

P aryż, (A. W .), 16 sierpnia. Opubliko­
wano tu postanowienie o  podniesieniu ceł 

;o 30%. Długa lista zawierającawyjątki od 
normy podnoszącej ceny towarów, została 
już ogłoszona. W yjątki tyczą się m. io. pa­
pieru, tytoniu i przedmiotów s p o ż y w c z y c h  
pierwszej potrzeby.

Wybory gminne 
w  Jugosławji.

SUKCES SOCJALISTÓW. i 
•Belgrad, (Ą> W .), 16 sierpnia. W  dniu 

w c z o r a j s z y m  odbyły się w  całem państwie 
'wybory do rad gminnych, W  Belgradzie 
konkurowało między sobą 6  I»t, na które 
glosowało 16.700, t. zn. około 60% upra- 
Ł y c h  do

L n ok ratćiw . R5

i r dy
nej przez asicza . -  z -wyjątkiem

! jeszcze większe na prowmc)^. 3i 
jedynie okręgow Niszu l ^jększość.

'radykali u z y s k a li  _ b e z w z g lę d j^  ^  tQ n&
i Dużem powodzeniem cieszyła  
’ pirowincji part ja demokratyczna,

j Śledztwo w  sprawie z&- 
machu na wyspie Csepei

! ZWOLNIENIE ARESZTOWANYCH.
B u d a p e s z t,  16 sierpnia. (PAT). W e- 

die doniesień pism, aresztowani wczoraj 
. robotnicy zostali wypuszczeni na wolność, 
(jp^DOWodu braku dowodów winy. Śledztwo

w ykazało, że  eksplozja nastąpiła, z powodu  
przekroczenia zakazu palenia tytoniu przez 
robotn ików . P ism a b udapeszteńsk ie  dono­
szą, że  straż na w ysp ie  C sepei przed kilku  
dniami strzelała  d o  2 osobników, którzy u- 
siłow ali się zbliżyć d o  prochowni. Również  
i w  tym  kierunku prowadzone jest śledz­
two.

W Rosji sowieckiej
SAMOBÓJSTWO KIEROWNIKA G. P. U.

Moskwa, 16 sierpnia (A. W.). Donoszą 
z Tweru iż kierownik tamtejszego G. P. U. 
Bałdin zastrzelił się przedwczoraj z rewolwe­
ru. W prasie jako motyw samobójstwa, po­
dany został fakt konfliktów Bałdina na tle 
rodzinnem. W Twerze komentują samobój­
stwo Bałdina wpływem rozporządzenia Mie.i- 
żyńskiego i Unszlichta, skazujących 8 współ­
pracowników twerskiego G. P. U. na roz­
strzelanie, (przyczem wyrok ten został na­
tychmiast wykonany).
ROZSTRZELANIE B. WYŻSZEGO URZĘD­

NIKA.
Moskwa, 16 sierpnia (A. W.). W Reczy- 

cy, gubernji homelskiej, odbył się proces b. 
wyższego urzędnika z okresu rządów Skoro- 
padskiego, kierownika wydziału ochrany, Ti- 
moszka, któremu zarzucono agitację za Sko- 
ropadskim i podburzanie włościan do aktyw­
nych wystąpień przeciwko władzy sowiec­
kiej. Sąd skazał Timoszka na rozstrzelanie, 
przyczem wyrok wykonany został w ciągu 12 
godzin.

0 oderwanie Ukrainy 
od republik sowieckich.

W iedeń, 16 sierpnia. (PAT). „Sonn- 
unld Momtagsztg.” donosi z Odesy, że do­
szło  tam do walk ulicznych. Separatyści 
domagają się zupełnego oderwania Ukrai­
ny od republik sowieckich,

Wiadomości Jfó 23 
Księgarni Robotniczej

Warszawa, Warecka 9, tel. 229-70
Otrzym aliśm y n a  skład  główny:

{Baudouin de Courtenay J. W yznaniowe 
i  pozawyznamiowe śluby i rozw ody. (Z 
pow odu oczekiw anej reform y p raw a m ał­
żeńskiego).

Fabierk iew icz W. Rosja w spółczesna. Od­
budow a gospodarcza.

Jłauszyld  W ., inż. Poradnictw o w  zakresie  
w yboru zaw odu na  podstaw ie dośw iad­
czeń, psychologii i fizjologii ,pracy.

B ołćw ko T. O zmianę K onstytucji.
{Inspekcja P racy  w państw ach  europejskich, 
,Inspekcja P racy  w  1924 roku. Spraw ozda­

n ia  n ispektorów  p racy  z działalności w  
l 1924 roku.
(Niedziałkowski M. T eorja  i  p rak tyka  so­

cjalizmu w obec nowych zagadnień.
(Obciążenie produkcji na rzecz ubezpieczeń 

społecznych w  Polsce -i zagranicą. S tu- 
djum porów naw cze.

{Prawodawstwo obow iązujące w zakresie 
; ochrony p racy , ubezpieczeń społecznych 
i i opieki społecznej. Tom. I. O chrona 

pracy. W yd. Min. P racy  i Op. Społ.
P iłsudsk i J. Ja k  zostałem  socjalistą?
,Posner St., sen. W  obronie dem okracji. S te­

nogram  przem ów ienia z dn. 31 lipca 1926 r, 
Z brodniarze. Z biór dokum entów , dotyczą­

cych działalności gnerałów : Rozw adow - 
, skiego, Zagórskiego, Żymierskiego, J a -  

św ińskiego oraz p.p. E dw arda Ligockie­
go i A dam a Nowickiego.

1.—

5.50

2—
1.50
5.50

10.—

— .80

4.—
—.30

—.10

-.30

Ruch zawodowy.
BACZNOŚĆ ROBOTNICY TEATRALNI!

Ze względu na walkę Związku z dyr. 
Szyffmanem o umowę zbiorową do teatrów 
„Polskiego" i „Małego" nikomu angażować 
się nie wolno!

Zarząd Związku Prac. Insi. Użyt.
Publ. Oddz. Warszawa IV (teatry).

Warszawska Rada Związków Zawodo­
wych zaprasza delegatów i członków Rady, 
na posiedzenie we wtorek 17 b. m. o godz 7, 
w lokalu przy ul. Kredytowej 3, w sprawie, 
wyborów do Kasy Chorych#

Obecność konieczna.

Ruch kuSt-oświatowy
Zarząd Główny T. U. R. Wycieczka vr 

Tatry i na stronę czeską, wyruszy dn. 17 b. 
m. o godz. 21,25, powróci dn. 23 sierpnia ra-' 
no. Punkt zborny w Warszawie na Dworcu 
Głównym odjazdowym w sali sprzedaży bi­
letów po lewej stronie obok budki punktual­
nie o godz. 20-ej. Do dn. 14 b. m. (sobota) 
włącznie uczestnicy winni wpłacić w Sekre­
tariacie Gen. T. U. R. — ul. Warecka 7 w 
godz. 17 — 19, pozostałość należności za wy­
cieczkę.

R obotniczy W ydział W ychow ania Dziecka i 
Opieki nad Niem niniejszem  kw ituje z następu­
jących ofiar:

Zebranie przez tow. W ezdeckiego, na  w ycie­
czce Zw. G azowników  dn. 8.VIII.26 r. zł. 17.

Jan  B erent — M agazyn Optyczny 3 term o­
m etry  do m ierzenia ciepło ty  ciała i  1 pokojowy.

-o::o-

l / l i m  LIGI MORSKIEJKINU pl. NAPOLEONA 6.

Córko Faraona
C e n a  b i le tó w  

o d  5 0  g r .
w 6 epokach  z E. J a n in g s  

i E rn a  M o ren a .

Listy do Redukcji
Na skutek  w zm ianki pod tytułem : „Stra-jk W 

Sejm ie", zamieszczonej w  „Robotniku" z dnia 14 
b. m., uprzejm ie proszę o um ieszczenie następują- 
cego w yjaśnienia:

1) Za w szelkie należycie w ykonane roboty 
przez firmę „Tor" rachunki są  regulow ane przez  
Kom itet Rozbudowy.

2)^>praw a dalszego prow adzenia robót przez 
firmę ^ T o r"  przy przebudow ie gmachu sejm ow e­
go w tej chwili znajduje się w  rękach  G eneralnej 
P roku ra to rji R zeczypospolitej Polskiej.

W obec tego  inform acja, zam ieszczona w „Ro­
botniku" pod ty tu łem : „S trajk  w Sejmie", a do­
tyczące przyczyn  n iew ypłacania przez  firmę 
„T or" należności robotnikom , n ie są  zgodne z 
rzeczyw istością.
* Z astępca Przew odn. Komit. Rozbudowy

L. Elżanowski,
N aczelnik W ydziału B iura Sejmu.

-o:: o-



Str. 6 „ROBOTNIK11, wtorek, 17 sierpnia 1926 r, B9 Ns 225

TABELA WYGRANYCH LOTERJI PAŃSTWO- 
WEJ.

Dziś, w piątym dniu ciągnienia piątej klasy 
13-tej państwowej loterji klasycznej, główniejsze 

!wygrane padły na numery następujące:
10.000 n-ry: 18190 51313 62040
2.000 n-ry: 16193 35750.
1.000 n-ry: 5263 6726 9759 14757 46854
600 n-ry: 1986 9840 12253 18469 21032 24618 

41711 51102 56097 56883 61467 63660
500 n-ry: 4767 6104 11435 13969 14542 15873 

23432 26545 29095 32179 34681 35777 37791 42744
43995 47311 48036 48833 50154 51293 54294 54413

'57375 61872 65208.
400 n-ry: 457 8% 1383 2060 6489 11154 13337 

'17489 21531 24129 24263 27117 27462 28906 29637
30751 32143 33797 34564 36353 39966 40807 42053
42600 45900 48447 51660 53840 56488 56621 587S2
60985 63201 63506 64117 64951.

Wykaz wygranych stawek obejrzeć można 
darmo w kolekturze E. Lichtensteina i S-ka War- 

1 szawa, Marszałkowska 146. Oddziały kolektury:
' Bielańska 3, Krak. Przedm. 37, Nalewki 42 i w 
, kolekturze „Źródło Szczęścia", Królewska 43 Ua- 
, wprost Giełdy, gdzie też już są przyjmowane łas­
kawe zamówienia na loterję do I-ej klasy następ­
nej loterji.

Cena losów nie zmieniona.

Zycie gospodarcze.
Wywóz węgla do Rosji.

W Ministerjum Kolei pod przewodnic- 
; lwem Naczelnika Wydziału p. W łodka odby­
ła się konferencja dyrektorów wydziałów ru- 

! chu wszystkich dyrekcji kolejowych. Kon­
ferencja ta miała na celu uregulowanie spra- 
,‘wy transportów węglowych idących do Rosji.

Notowania giełdy warszawskiej
Doi. Stan. Zjedn. za 1—9.02 
Franki francuskie za 100—24.90 
Funty angielskie za 1—44.17 
Floreny holend. za 100—364.90 
Kor. czesko—slow. za 100—26 43 
Franki szwajcar, za 100—175 75 
Szylingi austrjackie zalOO—128.63 
Liry włoskie 1000—29.90

Wszystkim, którzy raczyli oddać ostatnią 
posługę drogim nam zwłokom

WaSerji
BALCERZAKOWNY

a w szczególności towarzyszom z Powązko­
wskiego Kola Młodzieży T. U. R. oraz kre­
wnym, kolegom, przyjaciołom i znajomym, 
składa serdeczne podziękowanie

RODZINA.

1 Miejska IM R z e i e ś l ń
im. M  Konarskiego

Warszawa, u!. LESZNO Nr. 72.
Wydziały : ślusarsko - mechaniczny, wraz
z oddziałem tokarstwa metalowego, elektro­

mechaniczny, samochodowo-samolotowy.

Z apisy uczniów  25 do 23 s ie rpn ia .

K R O N I K A
STAN POGODY

(w/g Państw. Instytutu Meteorolog.).
Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 

W arszawie 19°3, najniższa 14°1.
W Zakopanem rano było dość pogodnie, w 

Morskiem Oku chmurno, tem peratura rano 14° w 
obu miejscowościach, najniższa nocą 10° i 11°, 
najwyższa onegdaj 21° i 16°. Deszczu w Zakopa­
nem nie było, w Morskiem Oku 1 m.m. opadu.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: najpierw jeszcze pochmurno, miejscami 
deszcze, zwłaszcza na wschodzie kraju. Potem 
polepszanie się stanu pogody począwszy od za­
chodu, zmienne ciepło. Słabe wiatry z kierunków 
zachodnich, potem miejscowe.

Tygodniowe losowanie w Zachęcie. W dniu 
14 b. m. odbyło się losowanie obrazu C. Tańskie­
go p. t. „Studjum* pomiędzy osoby, które zwie­
dziły wystawę za biletami normalnemi w czasie 
od 31.VII do 14.VIII b. r. Wygrana padła na Nr. 
438e. Dnia 21 b. m. rozlosowany będzie obTaz W. 
Wielogłowskiego p. t. „Flirt" pomiędzy zwiedza­
jących wystawę w bieżącym tygodniu.

Odbudowa Zamku Królewskiego. Ostatnie 
posiedzenie komitetu odbudowy Zamku Królew­
skiego poświęcone było rozpatrzeniu projektów 
rozkładu lokali na Zamku oraz apartamentów 
mieszkalnych i sal przyjęć wobec tego, że Zamek 
sta ł się obecnie rezydencją p, Prezydenta Rze­
czypospolitej. Zatwierdzono projekt kierownictwa 
odbudowy czasowego rozkładu lokali na Zamku. 
Obecnie roboty związane z odbudową Zamku pro­
wadzone są w przyśpieszonem tempie t. j. od 5 
godz. rano do zmroku na 2 zmiany. W ykińczana 
jest ściana Zygmuntowska w wielkiem podwórzu. 
O ile kamieniołomy Szydłowieckie zwolnione bę­

dą od wody, która je zalała z powodu deszczów, 
elewacja z epoki Saskiej będzie wykończona je­
szcze w tym roku. Dzięki temu Zamek uzyska na­
reszcie odpowiedni wygląd zewnętrzny. Na oma- 
wianem posiedzeniu komitet zdecydował przystą­
pić też do pokrycia dachów dachówką oraz do 
sporządzenia stropów żelazo-betonowych, które 
mają być stopniowo wprowadzone w całym Zam­
ku na drugiem piętrze.

Otwarcie kina w Cyrku na bezrobotnych.
Dziś zostaje otwarty w Cyrku Warszawskim Kino- 
Teatr „Świt", z którego dochód przeznaczony zo-- 
sta ł aa  uruchomienie warsztatów pracy dla bez­
robotnych, organizowanych przez Zrzeszenie Zre­
dukowanych Urzędników i Pracowników, Na o- 
twarcie dana będzie premjera filmu z królem hu­
moru Charlie p, t. , K ar jer a Chaplina", Początek 
seansów o godz. 5, 7 i 9 wieczorem Ceny miejsc 
od 40 gr.

Wycieczkę w Pieniny (trzydniową) organizuje 
w dniach 22, 23 i 24 b. m. Pol Tow. Krajoznawcze, 
ul. Karowa 31, pod kierownictwem dr. M. Orło­
wicza Uczestnicy wycieczki zwiedzą, prócz Pie­
nin, zamki w Czorsztynie i Niedzicy, oraz zakła­
dy kąpielowe w Szczawnicy, Żegiestowie i  Kry­
nicy. Informacje i zapisy codziennie od godz. 7—8 
do piątku włącznie

Niezależnie od poprzedniej, odbędzie się w 
niedzielę 22 b, m jednodniowa wycieczka do O- 
paotwa Cystersów w Lądzie nad Wartą, pod 
przew. p. Kołonieokiego.

Wycieczka na Kresy Wschodnie. Wydział 
Oświaty i Kultury M agistratu (Senatorska 14, 
poprz. ofic. IV p.) organizuje w da. 3— 14 września 
wielką krajoznawczą wycieczkę wzdłuż Kresów 
Wschodnich, z następującą marszrutą: Warsza-
wa-Lwów (otwarcie Targów Wschodnich, — Po- 
czajów — Krzemieniec — Równo — Łuniniec — 
Pińsk — Nieśwież — Mir — Tuhanowicze — Świ­
teź — Nowogródek — Wilno — Warszawa.

Koszt zapisu (bez utrzymania) wynosi 70 zł. 
od osoby (przyczem przy zapisie można wpłacić 
10 zł., resztę — najpóźniej 2.IX).

Ze względu na ograniczoną ilość miejsc, po­
żądane jest wcześniejsze zapisywani# się. Infor­
macje: tel. 280-85 od 9—3 ppł.

W ypadki.
Raniona odłamkiem żelaza. W domu Nr. 20 

przy ul. Karmelickiej spadł z balkonu kawałek 
żelaza i zranił w głowę przechodzącą 21-letnią 
Bimę Gliklichową, trykociarkę (Nowolipki Nr, 26), 
którą opatrzył lekarz Pogotowia.

Zamach samobójczy. Przed domem Nr. 2 przy 
ul. Skaryszewskiej 20-letni Marjam Wasilewski, 
woźnica (Tarchomińska Nr. 13), przebił się nożem 
w okolicę serca. Lekarz Pogotowia przewiózł de­
sperata do szpitala Przemienienia Pańskiego.

Z głodu. Na ul. Marszałkowskiej, przed do­
mem Nr. 139, upadł na chodnik i stracił przyto­
mność przechodzący 32-letni A leksander Krzyk, 
zamieszkały w przytułku noclegowym, przy ul. 
Dzikiej Nr. 62. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu 
pomocy, przewiózł chorego w stanie ciężkim do 
szpitala Dzieciątka Jezus. Tam, po odzyskaniu 
przytomności, Krzyk oświadczył, że nic nie jadł 
przez dwa dni, wskutek czego stracił przytomność 
z wyczerpania, spowodowanego głodem.

Fatalne upadki. Na rogu ul. Górczewskiej i 
Elekcyjnej 33-letni Kazimierz Zacierka, bezrobot­
ny (Smocza Nr. 8), upadł tak fatalnie, że doznał 
złamania lewej kości strzałkowej. Ofiarę fatalne­
go upadku przewiozło Pogotowie do szpitala ży­
dowskiego,

— Przechodząca ul. Przyokopową 60-letnia 
Ludwika Góralczykowa, robotnica (Przyokopową 
Nr. 6), przed domem Nr. 23, poślizgnęła się i upa­
dła tak fatalnie, że złamała prawą nogę. Pogo­
towie przewiozło staruszkę do szpitala Dzieciątka 
Jezus.

Zabójstwo na dożynkach. W folwarku Wago- 
nice, gm, Lubania, pow. Nieszawskim, podczas 
odbywających się dożynków, wynikła sprzeczka 
między kilku uczestnikami. Podczas sprzeczki, 
n 'ejacy Ciesielscy (ojciec i syn) zamordowali Ka­
zimierza Szymczaka, • zadając mu kilka ciosów 
bagnetem. Zabójców aresztowano.

Pechowy rowerzysta. Na rogu .pi. Trzech 
Krzyży i Nowego Świata jadący na rowerze z 
nadmierną szybkością W incenty W ętko (Stawki 
Nr. 59) najechał na przechodzącą przez jezdnię 
18-lelnią Janinę Kozłowską (Złota Nr. 62), poczem 
wpadł na samochód, przygniatając skrzydło sa­
mochodu. Ogólnie potłuczoną Kozłowską prze­
wiozło „Pogotowie Prywatne" do szpitala Dzie­
ciątka Jezus. Stan zdrowia chorej — ciężki. Ro­
werzystę aresztowano.

Zatrucie gazem. Zamieszkała z rodzicami w 
domu Nr. 3 przy ul. Glinianej 20-letnia Sabina 
Blumsztajnówna, chcąc popełnić samobójstwo, 
odkręciła kurek przy maszynce gazowej i zatru­
ła się gazem. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu 
pierwszej pomocy, przewiózł desperatkę do szpi­
tala Dzieciątka Jezus.

Złodziej w roli pacjenta. Do „Pogotowia Pry­
watnego" przy ulicy Marszałkowskiej Nr. 77, 
do sekretarki „Pogotowia" zwrócił się ja­
kiś mężczyzna, prosząc o widzenie się z dokto­
rem. Kiedy sekretarka udała się, celem zameldo­
wania pacjenta, ten, korzystając z chwilowej sa­
motności, zdijął z wieszaka palto dr. Zygmunta 
Boczkowskiego i ubrał się; poczem, oświadczyw­
szy, ie  pójdzie na dół po chorą matkę, wyszedł 
i więcej nie wrócił. Poszkodowany dr. Boczkow- 
ski w wydziale rozpoznawczym w urzędzie śled­

czym poznał w swym „pacjencie" swego podko­
mendnego z wojska, Szmula Hauswirta, lat 28, ka­
ranego kilkakrotnie za kradzieże.

Miły stryjaszek. 10-letni Henryk Rybarczyk, 
zamieszkały z rodzicami w Powsinku, gm. W ila­
nowie, bawiąc • się przed zagrodą stryja swego, 
Kacpra Rybarczyka, został kopnięty przez niego 
w krzyż tak silnie, że przez dwie godziny był 
nieprzytomny. Wezwane „Pogotowie Pry­
w atne" po udzieleniu pomocy, doprowadziło 
chłopca do przytomności, pozostawiając go w do­
mu w stanie ciężkim.

2 HeUjostacifSiirszflwsRiel.
(1 'A kw. w antenie fala 489 m.) na 17 sierpnia.

15.00—15.15 Komunikat gospodarczy.
17.00—17.25 Odczyt p. t. „W sercu dżungli" 

wygłosi podróżnik p. M. Lepecki.
17.30—18.30 Jazz-band.
18.30—18.55 Odczyt p. t. „Polska filozofja 

narodowa" wygłosi p. W acław Mileski.
19.00—19.25 Odczyt p. t. „Objawy gruźlicy 

płuc u dorosłych" wygłosi docent dr. Stefan Ster­
ling - Okuniewski.

19.25—19.35 Nad program „Rozmaitości".
20.00—20.15 Komunikat rolniczy.
20.30—22.00 Koncert wieczorny, poświęcony 

muzyce angielskiej.

teatrT muzyka ,
Teatr Letni. Codziennie „Figle polityczne".
Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Napo­

leon w szlafroku".
Teatr Polski. Codziennie „Płomienna noc" 

Lengyela.
Teatr Mały, Codziennie ,Azats’*.
Premjera w teatrze Małym. Najbliższą premje- 

rą  teatru Małego będzie komedja J. Devala, k tó­
rego sztuka p t  „Dans une candeur naive" zdo­
była, obok ,A zais" i „Dnia bez kłamstwa", rekord 
powodzenia w ubiegłym sezonie Komedję tę prze­
łożył Zdzisław Kleszczyński.

Bohaterkę sztuki Simonę, od której imienia 
sztuka weźmie nazwę, grać będzie p. Mila Ka­
mińska, dwie główne role męskie znajdą wyko­
nawców w p. Łuszczewskim i Staszewskim. Re­
żyseruje St Stanisławski.

Teatr Nowości (Bielańska 5), Codziennie ope­
retka p t. . 80 nocy dookoła półświatka".

Teatr „Wodewil", Codziennie rewja „Wszy­
scy na jednego".

Teatr „Odrodzony" (na Pradze) Dziś kome­
dja ..Porwanie Sabinek".

Teatr Artystyczno - Literacki „Mignon". Dziś 
i codziennie rewja w 3-ch częściach „Oj golasv, 
golasy’"  j

Teatr Olimpia. Codziennie aktualny wodew’4 
w trzech aktach Nela i Lela „Zuzanna w kąpieli"

Dolina Szwajcarska. Dziś koncert muzyki ope­
rowej w wyk. Ork. Repr P. P pod dyrekcją A. 
Sielskiego, z udziałem: Cz Jaakiewtczowej i M. 
Palewicza. Wejście 50 gr., ulg 30 gr.

 : :o.:---------

Z teatrów świetlnych.
„Dziewczynka pierwszej klasy”. Wytwórnia „First

National Pictures". — Teatr SPLENDID.
Historja o panience, która mieszkała razem z

rodzicami w dzielnicy robotniczej Nowego JorkU 
i pracowała w biurze — w administracji wielkiego 
dziennika, ale która chciała się wydostać z ro­
dzicielskiego domu, nosić zbytkowne tualety, jeź­
dzić cudownymi automobilami, czyli, jednem sło­
wem, wyjść za milionera z Piątej Alei (dzielnica 
bogaczów w Nowym Jorku), Gdy s;ę jednak rze­
czywiście zjawia młody i piękny syn milionera z 
Piątej Alei i prosi o jej rączkę, dziewczyna od­
daje swą rękę nie jemu, lecz ubogiemu chłopcu, 
którego kocha.

To wszystko byłoby wręcz nieznośne przez 
swą ckliwość, gdyby nie staranna reżyserja i gdy­
by nie niezwykły czar Corinne Griffith — jednego 
z najdoskonalszych, jakie znam, wcieleń anglo- 
amerykańskiego ideału urody kobiecej

Drobne rysy obyczajowe: rodzina robotnicza 
ma w swem mieszkaniu radjo; ubogi młodzieniec 
posiada auto (ponoć własnego wynalazku) i cho­
dzi do tego samego dancingu, co syn milionera- 

Jak  w innych filmach amerykańskich, tak i w 
tym, uderza nadzwyczajna oględność w traktow a­
niu tematów miłosnych Młodzi ludzie całują się 
tylko raz — wtedy, gdy się zaręczają. Pm derja 
amerykańskiego filmru powojennego dorównywa 
niemal pruderji angielskiej powieści przedwojen-' 
nej. Na „Dziewczynkę pierwszej klasy" może 
pójść śmiało każda dziewczynka z pierwszej klasy.

M. W.

Kino Fijharmonja. ..Tajemnica starej panny" ś 
„w Expressie Arizona".

Kino Stylowy. „Tajemnice adwokata".
Kino Apollo.  ̂„Jeździec dzikiego zachodu" ł 

„Białv buntownik".
Kino Colosseum. „Kiedy serce przemawia" 

i  „Na rozdrożu".
Kino Splendid. „Dziewczynka pierwszej kla­

sy" z Corinne Griffih. '
Kino Pałace. „Miłość, która umrzeć musi" z 

Lucy Doraine.
Kino Pan. „Miłostki carskiego huzara (według 

powieści Puszkina).
Kino Nowy. „Hrabia Monte Chnsto". .
Kino Wodewil. „Wielki krach bankowy".
Kino Światowid. „Kadet marynarki" z Roma­

nem Novarro i Bebe Daniels, oraz „Panienka od 
paluszków" z Bebe Daniels.
— Kino Sokół. „Żona za pieniądze"

ZE SPORTU.
MISTRZOSTWA POLSKI W  LEKKIEJ 

ATLETYCE.
Dość blado i mizernie przeszły tegoroczne za­

wody lekko - atletyczne o mistrzostwo Polaki. 
Przyczyniła się do tego w dużym stopniu niepe­
wna, a pierwszego dnia wręcz niemożliwa pogoda.'

Poszczególne konkurencje dawały wyniki nie­
jednokrotnie b. słabe, nawet u zawodnika tej kla­
sy, co Kostrzewski, exemplum bieg 800 nrtr. —*■ 
2:03,4

Ogólną niespodziankę sprawił Sawaryn z lwow­
skiej Pogoni, bijąc dwukrotnie Freyera (Polonja)" 
Jakkolwiek w biegu na 5 kim. ustanowił on nowy 
rekord 16:04, to czas uzyskany na 10 kim—35:11,6 
jest zupełnie słabiutki.

Skok w wyż 165 cm. zupełnie nie licuje z za-' 
wodami o mistrzostwo Polski

Dlaczegóż nie startow ał nasz mistrz w tej 
konkurencji Fryszczyn, wreszcie Cejzik.

Przechodząc do pozostałych wyczynów, nale­
ży zanotować pobicie, oprócz wymienianego, jesz­
cze dwuch rekordów, a mianowicie: w biegu szta­
fetowym 4X400 AZS — 3:31,6 oraz w rzucie mło­
tem Cejzik 33 m. 80 om.

Pozatem zanotować należy nast. wyniki: 108 
m, Dobrowolski (AZS) 11 s .  400 m Rothert (Pol ) 
51,6; 1500 m. Foryś (Warsz.) 4:11,4. Skok o tycz­
ce — Rzepka (AZS Lwów) 352 cm Skok w dal — 
Sikorski (Pol) — 653 cm. Zawody wygrał AZS 
(43 pkt.) przed Poionją (36 pkt.). Do ogólnej punk­
tacji najlepszego klubu lekko - atletycznego Polskj 
dojdą jeszcze wyniki z pięcioboju, dziesięeioboju, 
maratonu oraz biegu naprzełaj M. K.

W arszawianka w Bułgarji.
Sof ja, 16.VIII. Pierwsze spotkanie „W arsza­

wianki” na gruncie bułgarskim z miejscowym klu­
bem „Ofjcerski A. C. 23" przyniosło jej zwycięstwo 
w stosunku 4:2. Z powodu niewyraźnego tekstu 
depeszy nie możemy podać wyniku do przerwy 
Przyjęcie naszych piłkarzy w  stolicy Bułgarji było 
nadzwyczaj huczne i sympatyczne. Dzisiaj, t. j, 17 
b m , W arszawianka grać będzie z klubem F. C. 
Iowski”, zaś w  dniu 19 b. m. z  reprezentacją Buł­
garji

Porażka poznańskiej W arty,
Pierwszy mecz, rozegrany podczas tournee 

W arty po Niemczech, w  Dreźnie zakończył się jej 
porażką od drużyny Guts Muts w  stos. 7:2,

■ H R M M M m i

M E B L E
używane, wielki wy­

bór, najtaniej 1 
Gotówka lub rozle­

gle raty. 
SOLNA 98 m . 4 .

I. AmsterdamDr
med. ________
n b i  C h m ie ln a  3 4 ,
J IU  tel. 405-23. Choro 
by weneryczne, skórne, 
niemoc płciowa, flnaiizy 
krwi na syfilis — przyj- 
m u je o d  9 rano, 4—8 w.
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ZUPEŁNA
WYPRZEDAŻ

O B U W I A
dziecinnego, uczniow skie­

go i pensjonarsk lego
Pantofle skóra od 7 zł. 
Buciki skóra od 7.50 
P łócienne od 5 zł.

N owy-Swiat 49 
m. 29.

Fr. Skarżyński.

Maszyny
w ane kupu ję . R ym arska 
16 (sklep frontowy).

NERWOWI SCHO­
RZALI, CIERPNĄ
Bil bezsenność , brak 
UH siły, energ jl niechaj 
u iyw aja S anator a  po ­
zbędą się  wszelkich do- 
leq liw o ic it będą się czuli 
|ak  od rodzeni. Nie otrzy­
m acie w w aszej ap tece  
piszcie do: Sanator, Byd­
goszcz 3 a  otrzym acie 
darm o p róbę  1 opis.lO G Ł O SZE H lA  

1 DROBNE PANIE DBALE 0 
PIERNV BlDST

Chcesz
m ai, lub się  ożenljć? 
Zwróć się  do M iędzyna­
rodow ego B iura Kojarze­
nia Małżeństw „Głos S e r­
ca "  W arszawa, M arszał­
kowska 22.

i Jedrne p iękne d a ło  n ie ­
chaj używ ają S anator, 
jako codzienne pożywie­
nie. N ie otrzym acie na  
m iejscu  piszcie dos S a­
nator, Bydgoszcz, a  otrzy­
m acie p róbę  I op is dar- 
m o.

Zcsnry sx ;y ,% .
cionkl na  raty i bez za­
liczki—Zegarm istrz Gut- 
m acher Sm ocza 21 róg 
Dzielnej.

NDTKI CHCECIE, 
WASZE DZIECI

zdrow o wychować od n ie ­
m ow lęcia aż do  wieku 

dojrzałego, karm cie je 
S anato rem . Jeżeli na 

m iejscu  n ie  otrzym acie 
piszcie po p róbę 1 opis 
do : Sanator, Bydgoszcz.

TU

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranloą «L 8.— Za zmianę adresu 60 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz -wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. P o s tu k iw a ­
nie I zao fiarow an ie  p racy  o 50 proc. tan ie]. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie­

dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
-  • -  “  “  ‘  -
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